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Rocznik XIX _
Przedpłata kwartalna.

wynosi w Poznaniu mareli 4. na wazy- 
Stkieh pocztach wbmw« pi<-rnictkicgo ' 
w Ausirvi man k 6 (zob. Zcttungs Preis
liste p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr 17.1 
>v innych kraja-h: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki 
(en a ogłoszeń 

wynosi 15 fenygów od drolil'ego siedmio 
tamowego wiersza. — Reklamy po 3(1 h-n 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie-

Czwartek, 27 marca 1890.

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
RajchmanniFrendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.

w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse__.__
Haaseuftein & V ogier

Poznań, 26 marca.

Ostatnie doniesienia z Paryża.
W czasie poniedziałkowego posiedze

nia francuzkiéj Izby deputowanych odpo
wiadał minister spraw zewnętrznych, pan 
Ribot, na znaną interpelacyą w sprawie 
francuzko-tureckiego traktatu handlowego, 
stawioną w zeszłym tygodniu przez de
putowanego p. Turrela. Minister wypo
wiedział przekonanie — że nie można 
żadną miarą w sposób szorstki występo
wać w obec Turcyi, ponieważ doprowa
dziłoby to jedvnie tylko do trudności i 
powikłań nieznośnych dla handlu Fran- 
cyi — a inne mocarstwa niezawodnie 
korzyści by ciągnęły ze stosunków wyni
kłych dla Francyi ze zatargu francuzko- 
tureckiego. Rząd postara się o to, aby 
Izby zachowały dla siebie zupełną wol
ność działania aż do r. 1892, w którym 
upływają najważniejsze handlowe traktaty 
Francyi z mocarstwami europejskiemi 
— ale z drugiéj strony wypada tu po
stępować z jaknaj większą oględnością i 
dokładnością.

P. Ribot znalazł zresztą środek ku 
ominięciu owego groźnego szkopułu — o 
który rozbiło się poprzednio ministerstwo 
p. Tirarda. Jak wiadomo, senat dał upa
dłemu gabinetowi wotum uiezaufania dla 
tego — ponieważ obawiał się, że Turcya 
importować będzie olbrzymie ilości su
chych rodzenków do Francyi, ku najwię- 
kszéj szkodzie krajowej produkcyi win- 
nój. Otóż nowy minister spraw zewnętrz
nych oświadczył, że ku usunięcia niebez
pieczeństwa tego dadzą się zastósować 
inne środki — jak środki zaproponowane 
przez większość senatu. Wystarczyłoby 
n. p. nałożenie wysokiego cła wewnątrz 
kraju na fabrykacyą wina ze suchych ro
dzenków. — Słowa p. Ribota zyskały 
poklask, a Izba po małoznaczącój dysku- 
syi zatwierdziła porządek dzienny, zapro
ponowany przez p. Méline a wyrażający 
zatwierdzenie dla oświadczeń rządowych 
w sprawie interpelacyi p. Turrela.

W dalszym ciągu poniedziałkowego 
posiedzenia Izby wystąpił socyalistyczuy 
deputowany p. Boyer z wnioskiem, do
magającym się wyboru międzynarodowej 
komisyi ku uregulowaniu kwestyi robot- 
niczéj, jako i doprowadzenia do stopnio
wego rozbrojenia państw europejskich. 
W końcu unieważniła Izba wybór bulan- 
żystycznego deputowanego departamentu 
Corrèze, p. Vachera.

W senacie zapytywał w dniu wczo
rajszym admirał Véron rząd o położenie 
rybołóstwa francuzkiego na wodach No- 
wéj Fundlandyi — żądając zadośćuczy
nienia dla interesów zagrożonych kraju. 
Minister spraw zewnętrznych p. Ribot 
odpowiedział zaręczeniem, że zawarta w 
téj iüierze tymczasowa ugoda broni inte
resów Francyi — a naczelny komendant 
nowo-fundlandzkiéj stacyi okrętowój otrzyj 
mał co do całego swego zachowania na
der stanowcze wskazówki, które zdoła 
przeprowadzić energicznie.

Franeya podejmując w téj sprawie 
na nowo pt rtraktacye ugodowe, oprze się 
na dawnych swych traktatach, uznają
cych niewątpliwe jój prawa. Senatorowie 
Bozérian i Beauraanoir żądali, aby py
tanie admirała Vérona raz jeszcze sta- 
wioném zostało we formie interpelacyi, 
która jednak dopiero nastąpić ma za 
miesiąc.

Bióra Izby deputowanych wybrały 
knmisyą ku dyskusyi wstępnej nad nową 
Uoiawą prasową, którą senat zatwierdził 
znaczną więks.ością głosów; komisya 
Izby nieprzychylnie usposobioną jest dla 
nowéj ustawy.

W dniu wczorajszym rada ministrów 
zastanawiała się nad sprawą sprawodzania 
bydła tucznego ze zagranicy. Minister ról- 
nictwa oświadczył, że w obec zarazy pa- 
nującój obecnie za granicami Francyi nie
podobieństwem jest znieść zakazu dowozu. 
Co się i yczy mięsa, to niepodobno po
wstrzymać: jego dowozu w obec istnieją
cych handlowych traktatów. Prócz tego 
spodziewać się można, że wzrastający 
z dnia na dzień dowóz bydła algierskiego 
w dostateczny sposób zdoła zapobiedz 
istniej ;cym chwilowo niedostatkom. Rada 
minis rów zgodziła się zupełnie na po- 
wyżs -e wywody ministra rólnictwa.

P.sma bulanżystyćzne publikują w dniu 
wczoi aj zym list Boulangera do deputo
wanego p. Laissant, w którym eksjenerał 
żąda, aby gabinet francuzki zniósł wyrok 
sądu państwowego, a stawił go przed 
trybunał apelacyjny, lub sąd wojskowy — 
w takim rażie Boulauger przyobiecuje, że 
u.aychmiast powróci do Francyi

Telegra xxx V-
Londyn, 24 marca. Izba gmin za

twierdziła pierwsze czytanie bilu irlandz
kiego o zakupnie dóbr wydzierżawionych. 
Do przeprowadzenia bilu potrzeba 33 mi
lionów funtów szterlingów, które zape
wnione będą funduszem gwarancyjnym. — 
Podsekretarz stanu lord Fergusson skre
ślił obraz dokładny okropnój nędzy gło
dowej, panującój między Arabami zebra
nymi w okół Suakimu. Śmiertelność jest 
bardzo znaczną — a przerażającą być 
musi w odległem wnętrzu Afryki. Miej

W dniu dzisiejszym oczekują tu także I wieża. Nowe wydanie 1883. Poznań, 
księcia Ferdynanda, który prawdopodo- nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra.“ 
bnie tylko przez krótki czas się tu za- Książkę tę, umieszczoną w katalogu 
trzyma. — Królewicz włoski wraz ze Towarzystwa pod rubryką II nr. 62, na- 
świtą udał się wczoraj z Warny do Ca- | tychmiast wycofać należy.
rogrodu. W drodze przez tery tor yum buł
garskie wszędzie witano królewicza nader 
sympatycznie — lubo nigdzie nie było 
urzędowego przyjęcia. Królewicz kazał 
ks. Ferdynandowi przez marszałka dworu 
swego wyrazić wdzięczność za doznane 
przyjęcie.

Kanea, 23 marca. W skutek pro
testu ze strony Biskupa i konsulów tutej
szych przyaresztowano naczelnika żandar-

sprawie naaio propam.
Występując z naszym artykułem „Z 

programu niedalekiej przyszłości“ byliśmy 
przygotowani na to, że uie przeminie on 
niepostrzeźooy, lecz wywoła bardzo oży
wioną dyskusyą, która choćby się nawet

n ji „i zrazu w newuói części miała zwrócić
scowy komitet pomocy rozdziela codzien- meryi okręgu Zaro z powodu bezprawne- jwko nam ostate(.Z0ie przyczyni się
me żywność między 2000 głodnych - ale go pojmania jednego z księży kościoła śwjecenia spraWy bardzo ważnój
zapasy nie wystarczają. Konsul w Sua- grecko-katohckiegoa następnie are- i
kimie wyraził nadzieję, że otrzyma z An- sztowano też i dwóch Muzułmaniuów, 
glii zasiłki pieniężne ku złagodzeniu naj- którzy denuneyowali fałszywie owego 
dotkliwszej nędzy. księdza.

Londyn, 24 marca „Morningpost“ Szakir basza urządził W »prawie I zwyczajem obrzuciła nas gradem najpo- 
omawiając sprawę pobytu księcia Walu śledztwo Podobno pomiędzy Szakir ba- ht h obe] j trywialnych insynuaeyi, 
w Berlinie oświadcza, że odwiedziny te szą a sądem wojennym mają istnieć po- ŻHe |{() ' pochodzące’ bezpo-
oznaczają powrót Anglii do koncertu po- ważne nieporozumienia. Mimo życzenia l.r *
litycznego państw europejskich — a są W. Porty, aby ułatwić zbiegom powrót 
symptomatem zewnętrznym polityki, uzna- | do kraju — sąd wojenny skazał trzech 

zbiegów, którzy się znajdują tu na miej
scu i trzech zbiegów bawiących jeszcze 
w Atenach, na kary więzienne. Po- 

sienia „Polit. Corr.“ cesarz Franciszek | nieważ zaś wyroku tego nie chciano co

i przez to niemałą korzyść przyniesie 
społeczeństwu. Nie mamy tu naturalnie 
na myśli gwałtownych szamotań się pe- 
wuój części naszój prasy, która utartym

jącój koniecznie interesa Anglii przy wszel
kich problematach Europy.

Wiedeń, 24 marca. Według donie-

średnio z łona samego społeczeństwa, 
głosy ludzi uczciwych, którym chodzi nie 
o chwilowy poklask bezrozumnej gawie
dzi, lecz dla których suprema lex to: sahis 
reipubliMe. Głosy te będą różne — iak 
to już wspomnieliśmy — ale jako pozba 
wionę uieczystych intencyi poboczuych 
zasługiwać będą w każdym razie na to, 
aby ich wysłuchać sine ira et studio 
a w danym razie uczynić je przedmiotem 
spokojnój i przedmiotowój dyskusyi. Tego 
rodzaju głos, wprawdzie przeciwko nam

Józef wystósował do ks. Bismarcka list fnąć, przeto telegrafował Szakir basza do 
własnoręczny z okazyi jego ustąpienia ; Oarogrodu, prosząc W. Portę o zniesienie 
toż samo uczynił i br. Kalnoky. — Tenże | kar zawieszonych na zbiegów, 
sam organ donosi, że królowa włoska z
pewnością niezadługo odwiedzi w Berli
nie cesarzową niemiecką, że jednak nie | * % Towarzystwa kredytowego I skierowany dochodzi nas dzisiaj z Ber-
można bliżój jeszcze oznaczyć chwili tych ziemskiego. Komitet ściślejszy pozuań- | lina od męża, który, jak to sam w kow-u 
odwiedzin. _ Minister handlu dzisiaj gkj^j iandszafty zwołany został na pouie- swego artykułu wyraża, od lat wielu 
przedłożył komisyi budżetowój nową ta- działek dnia 31 marca ua godzinę 11. należy do czytelników i przyjaciół na
ryfę biletów osobowych, która z dniem 1 Na porządku obrad oprócz spraw szego pisma, a że uie obcięlibyśmy zmu 
czerwca 1890 r. przy kolejach państwo- bieżących: jak wysłuchania sprawozdania szać go do szukania gościnności w ła-
wych zyska siłę obowięzującą. Trzecia dyre(fCyi) ułożenie etatu na rok bieżący macb iunych pism, przeto wywody jego,
klasa opłącac ma krajcara za kilometr, jtp, postawiono sprawę emisyi 3 procen- choć się nie we wszystkióm godzimy na
druga klasa 2 krajcary, a pierwsza 3 t0WyCh listów zastawnych. nie, zamieszczamy w całój rozciągłości, a
krajcary. f j W roku 1887 wniesiony ten wniosek własne uwagi nad niemi dołączymy po

Oddalenia podzielone będą na strefy przez paua Sczanieckiego z Międzychodu niżój Oto i sama korespondeneya: 
liczące po 50 kilometrów —przyezem upacj}j — nie było wnioskodawcy na po-
jeduak pierwsze 100 kilometrów podzie- siedzeniu, nie było zatóm obrońey wniosku, 
lone będą na 5 stref po 10 kilometrów, p g bowiem nie zasiadał w ostatniej 
dalój na 2 strefy po 15 kiłometiów i je- sześcioletniój kadencyi. W roku 1889 po- 
dnę strefę mającą 20 kilometrów. wtórzouy w głównych zarysach przez hr.

Taryfa ta zwolna zostanie zastóso- Karola Mielżyńskiego, przeszedł z popra- 
waną i na prywatnych liniach kolejowych wką p K. Dziembowskiego. Ma on być 
a minister przedłoży odnośny projekt do z poieceQja ministra barona Luciusa z Bali- 
ustawy. . hausen z dnia 25 lipca r. z. w pierwo-

Rzym, , 24 marca. Z okazyi ustą- tnem brzmieniu, niemniej przecież i z do-

Z Berlina. 22 marca. 
Redakcya „Kuryera Poznańskiego,“ 

umieszczając w łamach swego pisma ar 
tykuł pod napisem: „z programu niedale
kiej przyszłości," przygotowaną na to być 
musiała, że wygłoszone tam zdania do
znają w społeczeństwie naszem nierówne
go przyjęcia i wywołają ożywioną dysku
syą. Autor artykułu, z powodu obecnego

nienia ks Bismarcka wystósował do niego a a - a 1 6 przełomu w ministerstwie pruskiem, resppmnia ks DismarcKa wystosował ao mego datkiem a względnie poprawką w roku | niemiecki«™ nawołub
p. Crispi depeszę pełną serdecznjch wy- zeszłym przez komitet przyjętą, zatóm
nurzęń dla piego samego i cesarza nie- w j, osobnych projektach omawia 
mieckiego. Ks. Bismarck odpowiedział Dym j uchwalonym. Różnica polega na 
w sposób również serdeczny, prosząc p. czy ’/4 procent, czy 3/i procent ma
Crispiego, aby dla następcy jego zac.ho - | by£ 0a amortyzacyą płacone.
wał w interesie obu krajów toż samo 
zaufanie, jakie miał dla niego w czasie 
wzajemnych dyplomatycznych stosunków 

Itzym, 24 marca. „Riforma“ zapr

rządzie cesarstwa niemieckiego nawołuje 
społeczeństwo polskie w niejasno i do
rywczo sformułowanych zdaniach do zmia
ny swój dotychezasowój polityeznój po
stawy i akcyi, zachęcając do wspólnej 
z Niemcami dla dobra państwa pracy; 
a gani dotychczasową politykę Pola
ków, pod panowaniem pluskiem zostają-* Z Poznańskiego, 23 marca. W so . . - . . , .

botę odbyły się na sali Lamberta wybory cyc^> zowiąe ją polityką abstencyi i pio- 
suje, że bracia nuneyusza paryzkiego, I delegowanego, oraz zastępcy tegoż do To- testu. — Pierwsze — znaniem mojem —- 
Anastazy i Maryan Rotelli w Perugii na warzystwa tak zwanego Stowarzyszenia niepotrzebnie, drugie fałszywie. Zmiana 
dniu dzisiejszym wiedli ze sobą zaciętą zawodowo-rolniczego .(Landwrrtschaftliche ministerstwa może bez wątpienia wpłynąć 
sprzeczkę — przyezem Maryan bratu \ Berufsaeńossenschaft) ua powiat poznański także na postawę rządzonego przez me 
swemu zadał cios sztyletem. Zbrodniarza wschodni. Wyborców stawiło się 36, z tak do memieckiój, jak i do polskiej
natychmiast przyaresztowano. — Siedź- z tych 19 Polaków, 17 Niemców. Pan narodowości należącego. Z ustąpieniem 
two kryminalne przeciw robotnikom, któ- landrat był wielce zagniewany, że Polacy męża, który po wiele razy dawał nam 
rzy wzięli udział w strejkowych zaburzę- ua proponowanego przez stronnictwo uie- dowody swój niechęci i nigdy skarg pa
niach z dnia 8 lutego 1889 roku dzisiaj ubeckie kandydata, stanowczo głosować ¡szych i życzeń wysłuchać me chciał, 
zostało ukończonem. Trybunał skazał nje eheieli, stawiając swoich kandydatów, wstępuje pewna otucha w serca i ludność 
podsądnego Gnochetti na czteromiesięczne Na delegowanego wybrano też p. T u r - z u°wem zaufaniem zbliża się do mini- 
więzienie, a podsądnego Coustantine na skiego z Kozichgłów, na zastępcę pana strów i do rządu. Jednakże w programie 
jedno - roczne. Resztę oskarżonych «-Staśkiewicza z Belechowa. Brako- I uaszój polityki żadna zmiana zasadnicza 
wolniono. wato polskich wyborców z Kobylopola,

Bazylea, 24 marca. Ustawa doty- Spławia, Szczepankowa, Piotrowa szlach., 
cząca przymusowój asekuracyi robotników Wildy, Górczyna, Zegrza i wielu innych, 
mających dochody poniżój 2200 franków j — Niemców nie stawiło się tylko 3
rocznie, odrzucouą została w głosowaniu 
ludu bazylejskiego 5015 głosami przeciw 
2291

Lizbona, 25 marca. Królowa-matka 
zapadła dziś na ciężką chorobę.

Petersburg, 25 marca. „Ruski In-

Towarzystwo Czytelni Liiwjcli » Poznaniu.

nastąpić nie może i nie potrzebuje.
Jaki to jest program, wszyscy wiemy

od najznaczniejszego do najmniejszego z 
współobywateli naszych ; wypowiadamy go 
w mniój lub więcej trafnych i dobranych 
orzeczeniach na wiecach i zgromadze
niach naszych, wypowiadają go posłowie 
nasi w sejmie pruskim i w parlamencie 
niemieckim. Program ten, jakim był, ta

Na powiat świecki przyjął łaskawie kim jest i takim pozostanie i na przy-
walid“ publikuje nowe rozporządzenie dla urząd delegata p. Teofil Różycki ze Swie- szłość. Mógłbym go tu szeroko rozto-
administracyi polowój wojsk rosyjskich, cia. Jemu zatóm powierzoną została czyó przed czytelnikami, ale wolę go
zatwierdzone przez cesarza w dniu 26 opieka nad czytelniami tego powiatu a streścić raczój w krótkie słowa, zbijące
lutego. zarazem moc ustanawiania bibliotekarzy twierdzenia autora artykułu wyżój pomie-

Kopenhaga, 24 marca. We folke- i kolektorów z ramienia zarządu Towa-1 niouego
tingu oświadczyli ministrowie wojny i rzystwa.
marynarki na odnośną interpelacyą, że Na zapytania niejednokrotne odpowia 
soeyalistyczni robotnicy nie mogą otrzy- da się niniejszóm, że działanie Towarzy- 
mac zatrudnienia w państwowych war- stwa Czytelni jako zupełnie jawne i 
sztatach, ponieważ podlegają cudzój, an- prawne, musi być zupełnie przejrzyste tak wyszczególniać nie mogę w krótkich sło- 
typaństwowój władzy. Po tóm oświad- dla całój: publiczności jako i dla władz, wach ; ogłoszone one dla wszystkich i w 
czeniu wystąpił hr. Ledreborg z umoty- które, jak się spodziewać należy, nie ustawie konstytucyjnój i w prawach kra- 
wowauym porządkiem dziennym, potępia- tylko przestaną ostatecznie podejrzywać jowych. — Hasła więc przynależności do 
jącym nacisk wywierany przez państwo Towarzystwo Czytelni, ale uawet popie- Prus powtarzać nie trzeba: dane ono o( 
jako chlebodawcę na przekonania poli- rać je będą, jako czynnik oświaty i mo- dawna nie przez nas, ale przyjęte od 
tyczne robotników. Porządek ten dzień- ralności. nas: tak kilkakrotnie słowami przez po
ny zatwierdzono 61 głosami przeciw 19. Zarazem donosimy, że sąd okręgowy słów naszych w sejmie, jasno i niedwu 

Zofia, 25 marca. Ajencja bałkańska w Starogardzie wyrokiem z dnia 18 gru- znacznie, jako i przez czynue wypełnia 
donosi, że prezydent ministrów Stambułów d ia r. z. uchwalił zakaz książki p. t.: nie tych obowiązków przez nas wszy 
wczoraj przybył tudotąd z Filipopola. 1 ,, Rysy z życia śp. ks. Karola Antonie- 1 stkieh, i to nie tylk. tych obowiązków,

do których wypełniania moglibyśmy być 
zmuszani, ale i tych, których podejmuje
my się z dobrój a nieprzymuszanój woli.
— Gdzież więc autor artykułu widzi tę.r 
abstineucyą czy abstencyą od wspólnój 
pracy z Niemcami. W dawniejszych la
tach można było z pewnem uzasadnieniem 
twierdzić coś podobnego, ale obećuie od 
roku 1870 jest to zarzut nieuzasadniony.
W powiatach, w prowincyoualnych cia
łach. w Berlinie w ciałach prawodaw
czych biorą Polacy udział, o ile słabe ich 
siły starczą; do wszelkich urzędów, czy 
państwowych, czy komunalnych garną się, 
a jeżeli tam są nieliczni, to Die ich winą 
przecie, lecz sprawia to uiezaufanie rządu 
albo niechęć współobywateli Niemców. — 
Jeżeli gdzie, to chyba w parlamencie nie
mieckim skarżyć się można ua słaby 
udział posłów polskich w pracach tego 
ciała ; — lecz przecież wszyscy wiemy, 
że ta abstiueneya nie wypływa ze ża
dnych politycznych pobudek. Większa 
zęść posłów naszych to rólnicy, którzy 

pomni w krytycznych obecnie już od 
lat kilku czasach na przysłowie: „pań- . 
skie oko konia tuczy“ po krótkim zawsze 
pobycie w Berlinie wracają do oguitk do- f. 
mowych ; nie może być więc mowy o tem, 
ażeby przy dorywczem tylko pobycie w 
parlamencie, zająć się mogli szczerze i 
skutecznie jego pracami. Robimy dla 
państwa pruskiego, co możemy, i o ile 
tylko dopuszczają nas do tych robót. — 
Jeżeli tak jest, to dziwić się nie może 
Szanowna Redakcya, że ten i ów po za 
tem nawoływaniem autora artykułu upa
truje inną, d'Ugą myśl (arrière pensée). 
Rozmaicie sądzą o tem, mnie się najwię
cej nastręcza ta myśl, że autor pragni , 
abyśuiy do rządu i urzędników zbliżali się 
ze zaufauiem, a do współobywateli Niem
ców z serdecznością. — Lecz to darmo, 
uie możemy całowac ręki, która n.is chło- 
szcze; - z ich strony tylko inieyatywa 
do zgody, lub do lepszego modus vivendi 
wyjść może i wyjść powinna.

Do obficie zastawionych stołów dla 
współobywateli naszych Niemców, we
zwani zasiąść możemy, o pierwsze miej
sca ubiegać się nie będziemy, zadowolimy 
się poślędnięjszemi ; ale o okruszyny 
spadające'; z tych stołów nie będziemy 
prosili. ’ ' .. •'

Idę dalój co do programu naszego. 
Jtstesmy obywatelami pruskimi, ale przy- 
tem Polakami ; nie uależymy do narodu 
niemieckiego, lecz jesteśmy częścią ua- 
rodu polskiego, i jako tacy mamy też 
prawa i obowiązki. Prawa te znane 
wszystkim, ugruntowane na prawie Bo- 
skiem i prawie natury, zagwarantowane 
prócz tego wiadomemi aktami polity- 
czuemi. Obowiązkiem zaś naszym jest 
zachowywać i strzedz naszój narodowości, 
bronić jój przeciw usiłowaniom, zmierza
jącym do jój podkopania lub uszczuplenia. 
Wypada ztąd, że przeciw wszéUim 
uszczuplaniem tych praw naszych, tak 
tym, które już nastąpiły, jako i tym, 
które są zamierzatie, powstawać rausimy, 
czy to pojedynczo, czy na wiecach i ze
braniach, czy wreszcie przez usta repre
zentantów naszych, posłów- ua sejm i par- 
ameut. . I otóż przychodzę do kwestyi 

zgąnionój przez autora artykułu, „poli
tyki protestów.u Qui bene distiuguit, 
bene docet. Cóż to jest „protest?“ Wy
raz ten z łacińskiego języka utworzouy, 
odpowiada pochodzącemu z niemieckiego 
zawarowaniu, a czysto polskiemu zastrze
żeniu. Ilekroć więc prawa nasze naro
dowe narU'Zone bywają, czy to przez 
prawa państwowe, czy przez rozporzą
dzenia rządowe, czy wreszcie przez po- 
jedyńcze fakta administracji, starać się 
winniśmy o uchylenie tych naruszeń ; a 
nie mogąc tego dokazać, zakładamy pro
test czyli zastrzeżenie, które ma orze
kać, że wszelkie te akta i fakta, wedle

A więc: jesteśmy poddanymi korony 
pruskiój, obywatelami państwa pruskiego; 
jako tacy mamy prawa i obowiązki poli 
tyczne; wymieniać ich tu nie potrzebuję

zdania naszego uiesłuszne, nie mogą 
uchylać, albo uszczuplać zagwarantowa
nych nam praw; i protesta te powtarza
my dla tego, ażeby nie sądzono, iż go
dzimy się na wszystko, że nam dobrze 
i błogo pod politycznym względem. —- 
Samo się przez się rozumie, że nie godzi 
się zbyt często powtarzać uroczystych 
protestów, albo używać ich przy drobiaz
gowych Sprawach.

Protesta te, czyli zastrzeżenia w ni- 
czóm lojalności naszój naruszyć nie mogą. 
Nie protestujemy przeciw przynależności 
naszój do państwa pruskiego; owszóm 
posłowie nasi oświadczyli, że na mocy 
zaprzysiężonój przez nich konstytucyi za
siadają w sejmie, że nie myślą o rewo- 
lucyacb, albo o gwałtownem oderwaniu 
się od państwa pruskiego.

Niesłuszne więc są twierdzenia, jako-

Uczmy dzieci czytać po polsku!



byśmy chcieli tworzyć państwo w pań
stwie, albo jakoby nasi posłowie uważali 
się jako sejm w sejmie. Posłowie nasi 
tworzą frakcyą polską. Jako członkowie 
centrum i konserwatyści prócz ogólnych 
spraw państwa mają w szczególniejszój 
pieczy ci interesa Kościoła katolickiego, 
ci ideje i interesa zachowawcze, tak Koło 
polskie prócz interesów ogólno państwo
wych, ma w swej pieczy polecone im 
przez ich wyborców interesa polskiój na
rodowości, a mianowicie sprawę języka 
ojczystego. Sądzę, że nie potrzebuję do
wodzić, że posłowie polscy mają i man
dat i prawo do tego; a im więcśj przez 
nowe ustawodawstwo język polski jest 
krzywdzony, tóm usilniój nad naprawą 
tój krzywdy pracować trzeba, tóm czę- 
ściój wnioski stawiać i protesta wy
powiadać.

Falszywóm jest twierdzenie przeciwni
ków naszych, jakobyśmy nie chcieli pra
cować z Niemcami nad dobrem państwa, 
do którego należymy, i w tym celu łą
czyć »i» z niemi. Nie uchylamy się od 
tego, ani nie protestujemy przeciw temu. 
Ale o co innego tu chodzi.

Nie tylko zjednoczyć się mamy, ale 
pod narodowym względem zlać, się z Niem
cami/ zassymilowaó, zgermanizować. Ozy 
tego nie wypowiadają posłowie niemieccy, 
nazywając nas: Preussen polnischer Zunge, 
a oczekując z niecierpliwością tego czasu, 
w którym nas nazwać będą mogli: Deut
sche polnischer Herkunft. Czyż do tego 
nie zmierzają ustawy wyjątkowe, prawo 
kolonizacyjne i prawa szkólne? I przeciw 
temu występować musimy wnioskami i 
protestami, kołatać do sumienia rządu i 
sejmu i parlamentu tak długo, dopókąd 
albo krzywda nie będzie naprawioną, albo 
siły nasze nie ustaną. Mamy niezaprze
czone, i nie dające się żadnemi argumen
tami uchylić prawa do pozostania Pola
kami, do zachowania i pielęgnowania na
szego języka. Tu właśnie tylko tój poli
tyki protestov użyć możemy; przez za- 
-niechanie jej nie uzyskamy żadnych kon
cesji, chyba jakieś _ droone ulgi w spe
cjalnych przypadkach. Mogą się gnie
wać na nas o tę politykę, ale szanować 
nas muszą; pogardzaliby nami, gdybyśmy 
jój zaprzestali. Dosyć na tóm; to jest 
mój program i myślę, że niejeden z roda
ków przystanie na niego. Należę do da
wnych czytelników i przyjaciół „Kuryera,“ 
te same zasady i uczucia, jakie tu wy
powiedziałem, w łamach jego często wy
powiadane czytałem ; to tóż jestem tego 
pewny, że „Kuryer1* zawsie je wyznawać 
i głosić będzie.

Nie potrzebujemy w uwagach naszych 
być zbyt rozwlekłymi, bośmy stanowisko 
nasze dość jasno i wyraźnie określili w 
samym programie, a tym, którzy nas nie 
zrozumieli, lub zrozumieć nie chcieli, je
szcze dobitniój wytłómaczyliśmy je w od
powiedzi na piątkowy artykuł „Dziennika 
Poznańskiego.*

Wszakże sam szanowny korespondent 
we wstępie swego artykułu przyznać mu- 
siat, że „z ustąpieniem księcia Bismarcka 
wstępuje pewna otucha w serca“ i że 
„ludność z nowóm zaufaniem zbliża się 
do ministrów i do rządu.“ Tak jest — 
wobec faktu ustąpienia potężnego mini
stra, który za cel wziął sobie walkę ex- 
styrpacyjną przeciwko żywiołowi polskie
mu, — wobec stwierdzonój z wielu stron 
przystępności młodego monarchy dla uczuć 
szlachetnych i jego gotowości kierowania 
się względem wszystkich poddanych ró- 
wnemi zasadami sprawiedliwości, —
wobec tak zmienionych stósunków uwa
żaliśmy za potrzebne powtórzyć to, do 
cz-go w zasadzie przyznawały się już 
szersze warstwy społeczeństwa, co atoli 
nie przeniknęło jeszcze in succum et san- 
guinem wszystkich i nie stało się jeszcze 
otwartym sztandarem wszelkich naszych 
usiłowań. A uznaliśmy za potrzebne po
wtórzyć te „stare“ rzeczy nie tak dla 
własnego społeczeństwa, jak raczój, aby 
na nie zwrócić uwagę Niemców, tych 
Niemców, którzy nas chcą zgermanizować 
wszelkiemi sposobami. Im to chcieliśmy 
powiedzieć : Patrzcie, oto my głośno i 
otwarcie stwierdzamy naszę przynależność 
do państwa pruskiego, oto stwierdzamy 
naszę gotowość działania razem z wami 
dla dobra państwa i w obronie tronu. 
Czemuż więc gnieciecie nas ?

Powtórzyliśmy przecież tylko to, na 
co się wszyscy godzą, na co się godzi 
„Dziennik Poznański“ i przeciwko czemu 
nie protestuje szanowny korespondent.

Niegodziwością jest chcieć nas posą
dzać o jakieś zdrady, o jakąś nikczemną 
rachubę. Myśmy się wyraźnie zastrzegli 
w owym artykule, że „nie lekceważymy 
bynajmniej całej doniosłości i wagi, za
wartej dla nas w traktacie wiedeńskim i 
przyrzeczeniach królewskich....*, zastrzegli
śmy się, że „żądania nasze, oparte tak 
na gwarantowanych nam praioach, jak 
i na ogólniejszej, a tern samem silniejszej 
podstawie praw ogólnie ludzkich, praw sa
mej natury, muszą i nadal stanowić głó
wne ognisko naszej parlamentarnej akcyi* 
powiedzieliśmy wreszcie, że się „ani nie 
wyrzekamy naszej narodowości, ani nie 
zaprzedajemy naszéj przyszłości!*

Szanowny nasz korespodent za przy
kładem „Dziennika“ upatruje w naszym 
artykule jakąś arrière pensée. Chcecie 
więc Panowie tój ukrytój myśli konie
cznie? Dobrze — ale jeżeli była jaka, 
to chyba ta, aby wywołać pewne wraże
nie w prasie niemieckiój i dać sposobność 
Niemcom do zastanowienia się nad tem,

co się u nas dzieje. Artykuł nasz osię- 
gnął pod tym względem swój cel; za po
średnictwem tutejszych gazet niemieckich 
i berlińskiój „Germanii“ przebiegł on całą 
prasę niemiecką i wywołał ogólne wra
żenie. Czy Niemcy zajmą się tą sprawą?

Na to pozytywnój odpowiedzi dać nie 
możemy, ale w każdym razie swoje zro
biliśmy — a zrobiliśmy pod wrażeniem 
nowym zmian, w obec niedoli dzieci na
szych, wystawionych na największy głód 
duchowy, w obec krzywd tak ogromnych, 
jakie ponosimy, a które ciężarem swym 
tamują nam wszelki wolny oddech i grożą 
zupełnem zdławieniem.

„Kuryer“ od lat 18 wytrwale i bez
względnie bronił i broni praw narodowo
ści i Kościoła i niejednokrotnie ściągał 
za to na siebie dotkliwe kary więzienne 
i pieniężne, — tylko więc niezrozumienie 
naszego zdania lub wyraźna niechęć i 
przewrotność mogą dyktować o nas sądy, 
ubliżające najbardziój tym, którzy je 
głoszą. Nasi czytelnicy i zwolennicy 
zrozumieli nas i wiedzą bardzo dobrze, 
że za miskę soczewicy nie oddamy przy
sługujących nam praw i że ci, którzy 
nas o to najgłośniój pomawiają — odgry
wają po prostu komedyą!

W sprawie tógeń b. Bismarcka
pisze wczorajsza „Kreuz Ztg.“, że odno
śny sobotni wieczorny artykuł „Nordd. 
Allg. Ztg.“ wywołał jak największą sen
sacją, a cała prawie berlińska prasa do
patruje się w nim artykułu polemicznego, 
skierowanego wprost przeciw osobie ce
sarza. „Kreuz Ztg.“ byłaby wołała uni
knąć zupełnie rozbioru tak drażliwych 
kwestyi, ale jeżeli dyskusya ta nie da 
się przytłumić, natenczas trzeba będzie 
koniecznie zbadać dokladniój przyczyny 
i doświadczenia, które spowodowały ce
sarza do żądania od kanclerza, aby zniósł 
reskrypt królewsko-pruski z r. 1852 — 
zbadać powody, które sprawiły, że ani 
cesarz ani inni książęta związkowi Die 
poczynili żadnych kroków osobistych do 
utrzymania kanclerza na stanowisku. 
„Kreuz Ztg.“ nie tai tego, że badania 
takie z natury rzeczy będzie musiało mieć 
charakter nader przykry i drażliwy.

W tymże samym duchu wyrażają się 
i monachijskie „Neueste Nachrichten,“ 
widzące w sobotnim artykule organu eks- 
kanclerza dalszy ciąg polemiki rozpoczę
tej owóm twierdzeniem, „że nie uczyniono 
żadnych prób zatrzymania ks. Bismarcka 
na stanowisku.* Organ monachijski ubo
lewa nad wystąpieniem „Nordd. Allg. 
Ztg., która na pewną stronę składa winę 
za świeżo co dokonane przesilenie — 
które przecież musiało być wynikiem nie- 
odwołanój konieczności. Przykra ta dy
skusya nikomu na dobre nie wyjdzie — 
a najmniój księciu Bismarckowi (który i 
tak już ustąpił) i również i cesarzowi, 
który tylko najniechętniój rozstał się z 
kanclerzem i dał mu niewątpliwe dowody 
przywiązania i szacunku. Nietaktem wiel 
kim zaś jest zdaniem „Neueste Nachr.“ 
owa nietajona chęć „Nordd. Allg. Ztg.“ 
wywołania rzeczywistego silnego starcia 
między cesarzem a ekskanclerzem.

Co się tyczy owego powyżój pomię
li ion ego pruskiego reskryptu gabinetowe
go z dnia 8 września 1852 roku, to pod
pisany on został przez Fryderyka Wil
helma IV, a kontrasygnowany przez 
Manteuffla. Zawiera on trzy punkta, 
których treścią i sensem jest znaczne 
rozszerzenie funkcyi i atrybucyi prezy
denta ministrów. Król pragnie, aby pre
zydent gabinetu w celu utrzymania je
dnolitości administracyi miał pogląd na 
wszelkie wydziały administracyi. Dla te
go też (z wyjątkiem ministra wojny) 
wszyscy ministrowie mają przedkładać 
ważniejsze sprawy prezydentowi mini
strów — a tenże dopiero referuje o wszy- 
stkióm samemu monarsze.

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby poselskiej.

Berlin, 24 marca. 
(30 posiedzenie).

Marszałek Kóller zagaja posiedzenie 
o godzinie 11 minut 15.

Przy stole ministeryalnym : dr. Gossler 
i kilku komisarzy.

Izba i galerye licznie zapełnione.
Nadszedł projekt do ustawy, odno

szący się do zmiany obwodów sądów 
okręgowych, jako tóż interpelacja deput. 
Rauchhaupta i hr. Limburga z Stirum, 
odaosząca się do zaopiekowania się po
zostałą rodziną po żandarmie Mullerze, 
zabitym w Kópenick.

Przed przystąpieniem do porządku obrad 
oświadcza

dep. dr. Gerlich, że nie słyszał po
czątku ostatniój wzmianki osobistój dep. 
Czarlińskiego i że dla tego nie mógł mu 
zaraz odpowiedzieć. Pan landrat opo
wiada zdarzenie, o któróm wspomniał sza
nowny nasz poseł, w następujący sposób: 
Oświadczyłem tutaj, że dla rólników w 
Prusach Zachodnich nie jest tak konie
czną rzeczą, aby umieli po polsku. Pó- 
źniój pan Ózarliński rzekł do mnie żarto
bliwie : Pewnie pan tego tak ściśle nie 
bierzesz, mówisz pan z pewnością sam 
ze swymi ludźmi po polsku. To mógłem 
tóż naturalnie potwierdzić, śmiejąc się. 
Czy ztąd można brać pochop do tego, aby

mych wywodów nie chcieć wziąć na seryo, 
pozostawiam to sądowi Wysokiój Izby.

Poseł nasz p. Leon Czarliński za
biera głos, mówiąc:

Jeżeli pan marszałek nie może mi 
udzielić głosu zaraz po ukończeniu po
rządku obrad, to proszę, aby pan mar
szałek zeehciał mi go udzielić przed przy
stąpieniem do porządku obrad na przy- 
szłem posiedzeniu.

Następują obrady nad dalszym cią
giem etatu oświecenia przy rozdziale 
„szkóluictwo elementarne ; seminarya“, 
z których pierwszy zostaje załatwiony 
bez dyskusji, również i drugi po krótkiój 
bardzo rozprawie.

Przy rozdziale „inspekcja szkólna“ 
skarży się

dep. Knörcke (Wolnom.) na niepra
wne postąpienie sobie burmistrza koźliń- 
kiego z nauczycielami przy wypisywaniu 
list wyborczych do parlamentu.

Dep. Johannsen (Duńczyk) wyraża 
ubolewanie z tego powodu, że inspektor 
szkólny Städelmann, który w kwestyi 
języka postępował na własną rękę i po- 
zaprowadzał różne zmiany, nie dostał 
upomnienia ze strony pana ministra. 
Pan minister t- mówił p. Johannsen da
lój — sam w zeszłym roku zwiedzał 
Szlezwik i rewidował szkoły, ale podług 
referatów pism niemieckich trwały rewi- 
zye tylko kwadrans a następujące po 
niój śniadanie zato przeszło godzinę. 
(Wesołość). Mówca dalój stwierdza, że 
pewien duchowny (protestancki przyp. 
Red.), który w swój gminie pobił i po
drapał żonę krawca (wesołość) i nie jest 
bynajmniój łagodnym barankiem, otrzy
mał urzędową nagrodę za książkę nie 
mającą żadnój wartości, służyć mającą 
celom germanizacyjnym.

Minister Gossler zapewnia, że twórca 
broszury nie otrzymał ani fenyga graty
fikacji, tylko pismo dziękczynne. Pan mi
nister tłómaczy się, że jeżeli w czasie po
dróży po Szlezw ku, która miała na celu 
obejrzenie różnych budynków, wstąpił do 
któregokolwiek nauczyciela, to nie daje 
to powodu do robienia podobnych uwag, 
jak to uczynił poprzedni mówca.

Deputowany Jurgensen (naród, lib.), 
występuje przeciw deputow. Johannsenowi, 
twierdząc, iż tenże chciał jedynie zadosyć 
uczynić swym agitatorskim zachciankom.

Deputowany dr. Mosler (centrum), żąda 
przywrócenia ścisłego połączenia szkoły 
z państwem, dopominając się energicznie 
oddania inspekcji lokalnój w szkołach 
katolickich duchownym katolickim. Mówca 
stwierdza, że do przywrócenia znowu nor
malnego stósunku między Kościołem a 
państwem potrzeba, aby duchowni mieli 
najzupełniejszą swobodę w udzielaniu 
lekcyi religii. W końcu mówca skarży 
się, że w katolickiój prowincyi nadreń- 
skiój znajduje się jeszcze trzech staro
katolickich inspektorów powiatowych.

Dep. Imwalle (centrum) skarży się na 
stosunki parytetyczności w prowincji sa
skiój, gdzie szkoły katolickie mają ewan
gelickich inspektorów powiatowych, któ
rzy w historyi biblijnój sami dzieci egza
minują a w katechizmie egzaminować 
każą w swój obecności.

Minister Gossler oświadcza, iż wyszło 
rozporządzenie, aby żaden akatolicki in
spektor nie egzaminował dzieci w religii 
i stara się wykazać korzyści, jakie przy
niosła prowincyi saskiój dotychczasowa 
inspekeya szkólna powiatowa.

Dr. Windthorst wypowiada uznanie 
dla przychylnego tonu, jaki przybrał pan 
minister w swóm oświadczeniu, zazna
cza następnie, że należy zrobić różnicę 
między znośnóm wykonywaniem obecnego 
ustawodawstwa a żądaniem zupełnego 
usunięcia go ze strony katolickich stron
nictw, o ile ono pozostało jeszcze z 
czasów walki kulturnój. Wykonywanie 
ustawy o inspekcji szkólnój daje jeszcze 
— jak stwierdza mówca — wiele powo
dów do skargi, ponieważ niższe władze 
nie są wszystkie tak przychylne, ja
kim się okazuje pan minister dzisiaj. 
Tymczasem zaś główną rzeczą jest przy
wrócenie stósunków z przed roku 1872 — 
więcój mówca, jak to oświadcza z naci
skiem, nie żąda. Dr. Windthort wyraża 
następnie nadzieję, że konserwatyści przy
pomną sobie dawne swoje zasadnicze sta
nowisko i poprą jego wniosek szkólny.

Pan minister Gossler oświadcza, iż 
władzom utrudnia porozumienie się z du
chownymi niezmiernie prowincyonalna pra
sa, która zawsze obraca się tylko około 
kwestyi zasadniczój.

Deputowany dr. Wiirmeling (centrum) 
wyraża wątpliwości swoje w obec ustawy 
o ciężarach szkół ludowych, przyczem 
chodzi głównie p mechaniczny podział 
gmin szkolnych.

Przy rozdziale „sztuki i nauki“, do
wodzi

deputowany Biesenbach (centrum), że 
państwo zbyt mało czyni dla sztuki. Mówca 
zwraca uwagę na to, iż obecnie byłaby naj
lepsza pora do zniesienia „barbarzyń
skiego“, prohibicyjnego cła amerykań
skiego od obrazów.

Dep. Seyfiardt (nar. lib.) i Goldschmidt 
(wolnom.) proszą, aby uczynić przystę- 
pnemi berlińskie muzea przez otwarcie 
ich wieczorem dla drobnych przemysłow
ców, odnośnie aby udzielić środków w 
etacie na zaprowadzenie elektrycznego 
światła.

Minister Gossler oświadcza, iż nie 
jego to wina, jeżeli dotąd żądaniom tym 
nie uczyniono zadość, zbywa mu to na 
władzy to na pieniężnych środkach.

Dep. bar. Heeremann (cent.) uważa 
światło elektryczne za nieodpowiednie jako 
oświecenie obrazów i twierdzi, że pienię
dzy na ten cel żądanych możnaby lepiój 
użyć na urządzenie szkół rysunkowych na 
prowincyi i dziękuje panu ministrowi za 
podniesienie muzeów, prosząc, aby więcój 
jeszcze uczyniono dla utrzymania pomni
ków sztuki.

Po kilku jeszcze uwagach ze strony 
dep. hr. Limburga z Stirum (kons.), Gold- 
schmidta (wolnom.) i innych Izba kończy 
posiedzenie.

Następne posiedzenie w środę ze wzglę
du na katolicką uroczystość Zwiastowania 
Najśw. Paany; marszałek proponu
je posiedzenia wieczorne, uważając 
je za niezbędne do ukończenia rozpraw 
nad etatem oświecenia.

Koniec o godz. •/* na 5.

KORESPONDENCIE.
Wiedeń, 23 marca.

(Mowa Dunajewskiego. — Caprivi. — Słowianin.
— Zwycięztwa antysemitów. — Kronika.

(=?) Wczoraj Izba poselska zakoń
czyła ogólne rozprawy nad niesłychanie 
ważnym dla Wiednia projektem, dotyczą
cym wysunięcia linii akcyzy po za przed
mieścia. Minister skarbu dr. Dunaje
wski w tój kwestyi wygłosił wielką mo
wę, w którój zwłaszcza bardzo trafnie 
zbijał socyalistyczne mrzonki posła Kron- 
wettera, jako też twierdzenie jego, ja
koby dochód z podatków Wiednia wpły
wał do Galicyi. „Aby pieniądze wędro
wały do Galicyi lub gdziekolwiekbądź, 
jest to tak często powtarzany tutaj fra
zes, że należałoby albo zaniechać takich 
oskarżeń, albo udowodnić ich. Jakże 
mowa być może o korzyściach dla Ga
licyi przy projekcie, dotyczącym Wiednia, 
który w każdym razie pozbawi skarb 
państwa pewnój części dochodów?“ Da
lój minister wykazywał wielkie korzyści 
ścisłego połączenia przedmieść z właści- 
wem miastem. „Spoglądając na wspa
niałe pałace, które tu powstały w osta
tnich czasach, na bogate magazyny, 
świetne wystawy kupieckie i t. d., trzeba 
przyznać, że nie podobna już rozdzielić 
miasta od przedmieść. Czyż panowie są
dzicie, że przedmieścia byłyby tak roz
kwitły, gdyby się Wiedeń nie był tak 
potężnie rozwinął? Ponieważ zaś wały 
tworzą sztuczną przegrodę, przeto muszą 
upaść.“ Minister dalój wykazywał cy
frami, że choć po wysunięciu akcyzy po 
za przedmieścia, to będą opłacały pewien 
podatek, od którego dotąd są wolne, je
dnak przy rozkładzie tego podatku na 
tak znaczny obwód, nie będzie on niczem 
w porównaniu z wielkiemi korzyściami, 
jakie przedmieściom zapewnia ścisłe po
łączenie z dawnem miastem.

Zaznaczamy przy tój sposobności, że 
obwód tak znacznie zwiększonój stolicy 
będzie wynosił 71 kilometrów. Wiedeń 
pokrywać będzie 16,500 hektarów, to jest 
trzy razy tyle co dzisiaj. Z zburzenia 
wałów i odpowiedniego rajonu uzyskamy 
342,000 metrów kwadratowych, na któ
rych powstanie około 680 nowych domów. 
Ludność nowego Wiednia, licząc według 
dotychczasowego, normalnego przyrostu, 
w roku 1900 będzie wynosiła l1/» miliona.

Według niemieckiego almanachu szla
checkiego, ród nowego kanclerza niemie
ckiego, jenerała Gaprivi’ego, w 13 stuleciu 
był osiedlony w ówczesnój Aąuilei, dzi- 
siejszój prowincyi Gorycji. Następnie po
siadał dobra w Krainie i Btyryi. W 16 
stuleciu nazywał się Kopriva (kopczywa- 
pokrzywa) i przeniósł się do Węgier. Za 
Leopolda I pod koniec 17 wieku otrzymał 
tytuł baronów cesarstwa niemieckiego, 
potóm przeniósł się do Slązka i tam prze
szedł na protestantyzm. ,W herbie swym 
dotąd używa pokrzywy. Źle zauważyłem, 
dzienniki berlińskie nie przytaczają tych 
autentycznych, bo widocznie nie ogłoszo
nych bez wiedzy jenerała szczegółów 
almanachu o jego pochodzeniu słowiań- 
skióm. Także z tutejszych dzienników 
żaden ich nie powtórzył, choć przedwczo
raj ogłosiła je prazka „Bohemia“, lubiąca 
szpieraó po źródłach. W każdym razie 
byłoby ciekawą rzeczą dowiedzieć się o 
bliższych szczegółach szlązkiój epoki rodu 
jenerała. Może który z waszych korespon
dentów w tych stronach mógłby zajrzeć 
do tamtejszych archiwów ?

Także przy wczorajszych wyborach do 
rady miejskiój z 2 klasy wyboreżój „liga 
antiliberalna“ czyli antisemici nie tylko 
utrzymali się przy dawniejszych manda
tach, lecz zdobyli 4 nowe. W ogóle wy
bierano wczoraj 13 radzców, stronnictwo 
„liberalne“ przeprowadziło 8, liga „anti
liberalna“ 6. Kandydat tój ligi, dotych
czasowy radzca Hostuig w środkowóm 
mieście przepadł przeciwko kandydatowi 
stronnictwa liberalnego byłemu szefowi 
sekcyi Huberowi, ale za to w 2 innych 
cyrkułach zwyciężyli kandydaci „ligianti- 
liberalnój.“ W radzie miejskiój zasiada 
tnraz 38 antisemitów, 82 „liberałów.“ 
Jeżeli jednak przyszłoroczne wybory — 
co rok bywa wybierana 3 część radzców 
miejskich — wypadną tak samo, jak 
ostatnie, to niezawodnie liga antiliberalna 
zdobędzie większość w radzie miejskiój. 
Z tą ewentualnością już tutaj powszechnie 
się liczą.

Temi dniami cesarz zagaił wystawę 
obrazów w pałacu sztuk pięknych. Naj
większą jój ozdobę stanowią szkice Ma
tejki do obrazów historycznych. Krytycy

tutejsi nie mając wyobrażenia o dziejach 
naszych, nie są tóż zdolni ocenić znako- 
mitój zdolności mistrza w oddaniu powa
żnych chwil dziejowych, unoszą się więc 
tylko nad świetnym kolorytem.

Dr. Smolka był przedwczoraj na obie- 
dzie dworskim.

Ostatni wieczorek ambasadora niemie
ckiego ks. Reussa arcyksiążę Karól Lu
dwik z żoną i córką zaszczycił swą obe- 
onością. Byli też tam prawie wszyscy 
ministrowie.

Wczoraj umarł tu prezes wyższego 
sądu krajowego baron Streit, były mi
nister sprawiedliwości w gabinecie hr. 
Taaffego (1880—81).

ZIEMIE POLSKIE.
* Akcya pomocnicza z powo

du nieurodzaju. W niedzielę odbyła się 
pod przewodnictwem namiestnika konfe- 
reneya delegatów namiestnictwa i wy
działu krajowego. D chwalono wyasygno
wać następujące dalsze zasiłki: tytułem 
bezprocentowych pożyczek dla powiatów: 
buczackiego 5000 złr., tarnopolskiego 10 
tysięcy złr., trembowelskiego 5000 złr., 
zaleszczyckiego 5000 złr. i złoczowskiego 
5500 złr., a tytułem bezzwrotnych zapo
móg dla powiatów przemyskiego 4000 złr., 
trembowelskiego 4000 złr., turczańskiego 
3000 złr.

NIEMCY.
* Berlin, 25 marca. Według „Na

tional Ztg.“ Bismarck, wracając w r. 
1878 z Hamburga do Berlina, poznał za 
pośrednictwem kogoś ze swego otoczenia, 
znajdującego się w tym samym pociągu 
jenerała Caprivi. Przez całą drogę to
czyła się między nowymi znajomymi żywa 
rozmowa. Przybywszy do Berlina, Bis
marck zwrócił się do tego pana, który po
znajomił go z Capriyim i rzekł: „Nieraz 
już myślałem o tóm, kto mnie kiedyś 
zastąpi, dziś znalazłem tego następcę“. 
Fakt, że „National Ztg.“ koltportuje 
tego rodzaju dyktoryjki przeznaczane do 
kaptowania popularności dla nowego kan
clerza, komentują tak, że stronnictwo 
narodowo-liberalne przebolało już Bis
marcka i zapewniło nowemu kanclerzowi 
poparcie.

— Międzynarodowa konfereneya, ma
jąca na celH ochronę robotnika,^odbyła w 
sobotę trzecie posiedzenie plenarne a na 
ni m omówiono drugą część programu 
obrad, który obejmuje wykonanie połą
czonych uchwał i dotąd nie był oddany 
pod obrady żadnój komisyi. Postano
wiono podobno oddać tę część programu 
pod obrady dotychczasowój komisyi dla 
pracy niedzielnój, która już ukończyła 
pierwsze swoje zadanie. Po posiedzeniu 
plenarnem rozpoczęły w sobotę znowu 
komisye swoją czynność. Co się tyczy 
komisyi dla górnictwa, to miała ona po
stanowić, że praca w tych kopalniach, 
które przedstawiają osobne niebezpie
czeństwo dla zdrowia, ma być ograni
czona. Ma się pozostawić każdemu po
szczególnemu państwu do woli, na 
jakiój drodze zechce dojść do tego 
celu, czy na drodze ustawodawstwa, 
lub administracyi, czy tóż za pomocą po
rozumienia się pracodawców z robotnika
mi. Komisya dla pracy niedzielnej za
mierza podobno doprowadzić do porozu
mienia się wszystkich państw biorących 
udział w konferencyi w tym kierunku, 
aby uregulowano przypuszczenie wy
jątków przy zachowaniu odpoczynku nie
dzielnego podług równych punktów wi
dzenia. W komisyi dla pracy dzieci i 
kobiet, podobno porozumiano się co do tego, 
że młodociani robotnicy od 14—16 lat nie 
powinni być zajmowani ani nocą, ani 
w niedzielę, że nie wolno przekraczać 
istotnego 6-godzinnego czasu pracy tój 
kategoryi robotników i że przestanki w 
pracy powinny wynosić dziennie najmniej 
1 i pół godziny. I dla robotników od lat 
16 do 18 zaprowadzono pewną ochronę 
odnośnie do trwania czasu, do nocnój i 
niedzielnój pracy. W tym tygodniu je
szcze odbędzie się prawdopodobnie drugie 
czytanie i definitywna redakeya uchwał 
powziętych przez komisye.

— Przed kilku dniami wydała tutaj 
pewna liczba przywódzców berlińskiój so- 
cyalnój demokracyi, między nimi p. Schip- 
pel w tutejszym „Volksblacie“ na dzień 
1 maja następujące hasło: „We wszy
stkich państwach przemysłowych, w któ
rych istnieje silna organizacya, jest dzień 
1 maja dniem uroczystym. Wszystkie 
warsztaty spoczną! Przedsiębiorców na
leży o tóm wcześnie zawiadomić. W ciągu 
przedpołudnia odbędą się publiczne zgro
madzenia z porządkiem obrad „ruch o 
pracę óśmiogodzinną.“ Popołudnie nale
ży do rodziny. Dalójże na świeże po
wietrze! We wszystkich innych miejsco
wościach, gdzie nie istnieją wyraźnie sil
ne organizaeye robotnicze i gdzie stanęłyby 
proklamacyi uroczystości trudności w dro
dze, niechaj którykolwiek z interesen
tów zwoła zebranie z tym samym 
przedmiotem obrad w czasie, odpowiada
jącym stósunkom miejscowości. Azatóm: 
wszędzie, w najdrobniejszych zakątkach 
Niemiec w dniu 1 maja publiczne zebra
nia, równy przedmiot i równy zapał w 
sprawie skrócenia czasu pracy ! Mające 
się uchwalić na zebraniach rezolucye, na
leży przesłać do reprezentantów robotniczych 
w parlamencie z podaniem liczby ucze
stniczących w nich. Dalój: we wszystkich 
zebraniach należy urządzić ogólną petycyą 
zbiorową, materyału dostarczy ekspedycja



berlińskiej „Volks-Tribüne“ w ciągu przy
szłego tygodnia. Gdyby wbrew oczekiwa
niom zabroniono zebrań, wtenczas należy 
zebrać podpisy i przesłać niżój podpisa
nym wypełnione szematy petycyi z poda
niem przyczyn zakazu. Półtora miliona 
głosów 20 lutego! Dwa miliony podpisów 
1 maja ! Oto nasze hasło !“

— „Pol. Corr.u zapewnia, że pogło
ska o zmianie stosunku cesarza do hr. 
Waldersee nie ma żadnój podstawy. Za
pewnienie to mówi zbyt wiele, aby w 
każdym kierunku znaleźć wiarę. Zaszło 
istotnie coś, co spowodowało hr. Wal
dersee do proszenia cesarza o dłuższy 
urlop. Jakiego to zajście było rodzaju, 
zdania są podzielone i jestto ostatecznie 
rzeczą obojętną. - Możliwem atoli, prawdo- 
dobnćm nawet jest przypuszczenie, że pozo
stanie ono bez dalszych następstw i że 
hr. Waldersee zatrzyma swe stanowisko 
jako szef sztabu jenerał,nego.

— Cesarz i książę Walii zwiedzali 
w poniedziałek koszary pierwszego pułku 
dragonów (królowój Wielkiój Brytanii i 
Irlandyi), gdzie byli obecni na ćwicze
niach i wyrazili swe zadowolenie. Po 
półgodzinnych ćwiczeniach odbyło się w 
kasynie oficerskióm śniadanie, w któróm. 
brat takż.e udział ks. Jerzy angielski, 
wiełkobrytański ambasador, Sir Edward 
Malet wraz z całym personalem amba
sady, hr. Herbert Bismarck, hr. Walder
see i minister wojny Verdy. Cesarz 
wzniósł toast, kończąc go temi słowy: 
„W nadziei i przekonaniu, że angielska 
i niemiecka bandera zawsze powiewać 
będzie ku błogosłewieństwu i jako przystań 
pokoju ziemi i jój ludów, wzywam obe
cnych do podniesienia okrzyku : Jćj Kró
lewska Mość cesarzowa Wiktorya nie
chaj .żyje!“ Muzyka zaintonowała przy 
tych słowach hymn: Cod save the Queen.

Hr. Herbert Bismarck miał w po-' 
niedziała posłuchanie u cesarza. W oto
czeniu jego mniemają, iż przy tóm spotka
niu z cesarzem została rozstrzygniętą 
kwestya dymisyi hr. Bismarcka. Nie
którzy twierdzą, iż podanie o dymisyą
zostało przyjęte.

— Hr. Wilhelm Bismarck, drugi syn 
ks. Bismarcka, który jest prezesem re- 
jencyi w Hanowerze, ma także podać się 
do dymisyi, jak o tćm donosi „Kreuz 
Ztg.“

— ^PosC zamieszcza wiadomość, ja
koby 350 sztajgrów w Saarbrücken, obra
żonych przez oświadczenie ks. Dasbacha 
w sejmie, miało ogłosić sprostowanie i 
założyć stowarzyszenie, celem bronienia 
swych interesów. „Germania“ dodaje, 
iż „Post“ będzie niezawodnie zmuszona 
poprosić swego korespondenta o odwołanie 
powyższćj wiadomości.

— Podług doniesień „Times’a“ z Zan- 
zybaru w dniu 23 b. m. zabrały władze 
niemieckie w Bagamoyo ładunek niewol
ników, który był przeznaczony do Zan- 
zybaru, odesłały niewolników do mi- 
syi francuzkićj a handlarzy niewolników 
kazały powiesić.

ÄÜSTRYA I WĘGRY
.’Wiedeń; 25 marca. Cesarz i 

Kalnoky odpowiedzieli w nader serde
cznych i ciepłych wyrazach na zawiado
mienie Bismarcka, iż usuwa się od służby 
pnblicznćj. Ambasador austro-węgierski 
w Berlinie, hr. Szegenyi, przyjmowany był 
dnia 24 b- m. przez cesarza Wilhelma na 
dłuższćj audyencyi. Ambasador zawiado
mił tutejszy urząd spraw zagranicznych, 
że cesarz Wilhelm wyraził się z uzna
niem o prasie austryackiej, która podczas 
przesilenia Bismarckowskiego, ani na 
chwilę nie straciła zaufania do utrzyma
nia przymierza z Niemcami.

Towarzystwa i Spółki.

TFaZwe zebranie Kółka rodzicielskie
go chwaliszewskiego (tumskiego)

odbyło się w niedzielę w lokalu pana 
Miśkiewicza o godz. ó1/« wieczorem. Zebra
nie zagaił w miejsce nieobecnego przewodni
czącego p. Wł. Simona p. Jackowski, poczem 
sekretarz p. W. Bryliński odczytał następują
ce sprawozdanie z czynności Kolka za rok 
ubiegły:

W dniu 3 stycznia r. b. upłynęły 2 lata 
istnienia naszego Kółka i po raz drugi sta- 
wamy przed wami, ażebyście się dowiedzieli, 
co w tym czasie zdziałaliśmy i mogli także 
osądzić, czy obowiązek nasz wypełniliśmy.

Sprawozdanie nasze jest krótkiem, gdyż 
zakres naszego działania jest bardzo ograni
czony, chociaż dodać można jest nie małej 
wagi i doniosłości — z ostatniego też wzglę
du prosimy panów o jak najgorętsze popiera
nie nas i przysparzanie nam nowych człon

ków z pośród grona waszych znajomych. 
Nikt nie potrzebuje obawiać sią przystąpienia 
do naszego Kółka, jest ono bowiem przez nas 
jako zarząd jak najlegalniej prowadzone. Co
rocznie w miesiącu styczniu stosownie do pra- 
wa o stowarzyszeniach podajemy spis człon
ków do odnośnćj władzy. Ostatni spis wyka
zywał niestety tylko liczbę 78 członków.

Od ostatniego walnego zebrania w dniu 3 
lutego r. z. po pewnej przerwie w skutek po
wodzi odbyliśmy do dzisiaj w zarządzie 9 po
siedzeń, na których obradowaliśmy tak nad 
bieżącemi sprawami, jako tćż nad celem Kółka 
naszego.

Ażeby obudzić więcej chęci do przystępo
wania do naszego Kółka, staraliśmy się upro
sić naszego proboszcza, ks. kanonika Maryań- 
skiego do przewodniczenia nam, który jedna
kowoż ze względu na osłabione swoje zdrowie

przyjęcia tego odmówił. Tak samo późniejsze 
nasze starania u ks. kanonika Pędzińskiego, 
celem objęcia prezesostwa, nie osiągnęły pożą
danego skutku. W pierwszym roku naszego 
istnienia, i do połowy zeszłego roku, mnsieli- 
śmy się ograniczyć na nauce dobrowolnej na
szych dzieci przez chętnych obywateli i do
piero, jak to z pewnością szanownym panom 
już wiadomo, w czerwcu roku zeszłego upro
siliśmy nauczycielkę p. Gutsche do zajęcia się 
nauką czytania i pisania po polsku uaszych 
dzieci, których też na tę wiadomość nie mało 
się zgłosiło. Niestety już w sierpniu, to jest 
po 2 miesiącach, w skutek zakazu wydanego 
przez władzę szkolną do pani Gutsche nauka 
ta musiała ustać.

Tutaj należy mi się wspomnieć, że temi 
niepowodzeniami zrażony pan Jackowski, zło
żył w dniu 4 września r. z. urząd, prezesa, 
pozostając wszelako,nadal w zarządzie. W jego 
miejsce wybraliśmy p. Simona.

Dzielę się chętnie z wami, 8zan. panowie, 
tą pomyślną wiadomością, że tak samo, jak z 
początku nasz nauczyciel, p. Kozyrowski, te
raz także i panna Walczakiewicz uzyskała 
pozwolenie udzielania lekcyi po polsku, wsku
tek czego, jeżeli tylko zasoby nasze finanso
we i okoliczności inne na to pozwolą, szkółkę 
rozdzielimy na 2 osobne oddziały, dla dzie
wcząt i dla chłopców.

.Założyliśmy także małą czytelnią, z któ
rćj członkowie naszego Kółka bezpłatnie ko
rzystać mogą. Wydawaniem książek zajął 
się członek, pan Hoffmann, mieszkający) w do
mu p. Kajkowskiego na I piętrze na Chwali- 
szewie nr. 50.

Teraz przystępuję do bardzo ważnej kwę- 
styi Kółka naszego, to jest do ściągania skła
dek od członków. Jak panom wiadomo, do 
wszystkiego potrzeba pieniędzy, a osobliwie u 
nas, gdzie nauczyciela opłacać, książki, tabli
czki, rysiki, zeszyty itd. zakupywać i bie-. 
dnym dzieciom rozdawać musimy — proszę 
więc panów usilnie, nie zalegajcie w skład-., 
kach, gdyż ściąganie ich przez woźnego jest 
bardzo utrudnionem i kosztownćm. Sładki tak 
od dawniejszych, jak i nowych członków 
przyjmuje każdego czasu skarbnik, pan Jab
czyński.

Zarząd obecny składają następujący pp.: 
Simon jake prezes, Jackowski zastępca, Bry
liński jako sekretarz, Tuszewski zastępca, 
Jabczyński jako skarbnik, Kajkowski, Tafel- 
ski, Pielatowski, Chojnacki i Frąckowiak.

Kończąc na tćm moje sprawozdanie, skła
dam najszczersze podziękowanie w imieniu 
naszego Kółka i uczącej się dziatwy pani 
prof,. Motty za ofiarowaną nam do użytku 
bezpłatnie salkę swej ochronki na Zagórzu, w 
którćj się nauka naszej szkółki odbywa.

Poczem skarbnik Kółka p. J. N. Jab
czyński odczytał sprawozdanie kasowe, z któ
rego dowiadujemy się, że dochód ogólny wy
nosił 216,85 marek, rozchód zaś opłacapie 
nauczyciela, zakupno elementarzy, zeszytów, 
tabliczek itd. 174,64 marek, remanent na rok 
przyszły wynosi 42,21 m.

Po przyjęciu przez zebranych kilku zapro
ponowanych przez zarząd poprawek w usta
wach Kółka, przemawiał p. Fr. Dobrowolski 
o Kółkach rodzicielskich i potrzebie najstaran- 
niejszćj opieki nad wykluczonym ze szkoły 
językiem polskim. W końcu p. Jackowski 
wezwał do jak najliczniejszego przystępowania 
do Kółka i solwował posiedzenie.
c=9sa=5a9sa9essssas-9BBssa—

Biejsna, proracjonata i. zairańma.
Poznań, środa 26 marca.

* Doniesienia urzędowe. Królewski budo
wniczy rejencyjny Zeuner w Rawiczu miano
wany został królewskim budowniczym inspe
ktorem powiatowym na powiat rawieki.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. Ks. N. z N. 5 marek. Ks. Wró
blewski z parafią z Rososzyey 60 marek. Apo
lonia Szymonowicz, Wiktorya i Magdalena 
Gulcz po. 50 fen.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na dotkniętych głodem Galicyan złożyli 
w naszej Redakcyi: p. K. Łącka z Lipnicy 100 
marek. Ks. proboszcz Berkowski z Koaojadu 
40 marek. Ks. proboszcz Kruszka i parafia
nie Barcińscy 56 marek. Apolonia Szymono
wicz 1 m. Magdalena Gulcz 1 m. Wiktorya 
Gultz 1 markę. N. N. z Poznania 3 marki. J. 
Tyszkiewicz ze Lwówka 100 marek.

Ks, proboszcz AkoszeWski trzecią skład
kę z parafii bukowskiej w ilości 84,15 marek, 
na które złożyli: Walenty Tuliszka 3 marki, 
składka ze Sędzin 12 m., Fr. Tomczak 1 m., 
Małecki 1,50 m., W. Węclewicz 1 m., H. 
Krzymiński 1 m., N. N. 1 m., W. Kolicki 
1 m., T. Tyxicka 50' fen., A. Konieczna 25 
fen., N. N. 1 m., Z. Guderski 3 m., składka 
ze Szewc 30,20 m., Degórska 5 m., Zygmań- 
ska-50 fen., Ciosańska 2 m., Synoradzki 50 
fen., Kinal 3 m., Fr. Wolny 50 fen., F. Cio- 
sański 2 a., Fr. Dziamski 3 m., T. Łuka- 
szyk 1 m, N. N. 50 fen., Małecka 1 m., 
A. Otto 3 m., Czepczyńska 2 m., M. Rugała 
50 fen., ze skarbonki Halinki i Ksasia 2,20 
m., W. Niezielińska 1 m.

* Na Unitów w gubernii Orenburskićj do
dyspozycyi ks. dr. Ghotkowskiego. Ks. N. z N. 
32 marki. Ks. proboszcz Chmielewski z Po- 
grzybowa p. Raszkowem 27 marek. Z Jawo
rowa 3 marki. -

* Dla Galicyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Baskiego: Za po
średnictwem redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ 
siódme 100 marek. N. N. przez pocztę ko- 
strzyńską 300 marek. Ks. Bączkowski ż pa
rafii kościańskićj 562 marek.

; Razem złożono dotąd 5396 marek 64 fen.

Z tych wysłano już do komitetu ratunko
wego we Lwowie 1500 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek; po- 
zostaje zatem w głównej kasie 2396 m. 64 fen.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we 
czwartek na benefis p. Wandy Morskiej kome- 
dya Zalewskiego „Złe ziarno“.

Dnia 27 b. m. t. j. w czwartek ode
graną będzie komedya Zaleskiego, p. t.: 
„Złe ziarno“ na benefis panny Gabryeli Mor
skiej. Komedya ta odznacza się wykwintną 
formą, humorem i doskonałą intrygą. Co się 
zaś tyczy benefisantki, to grywała ona da- 
wnićj role subretek — ale teraz przebijający 
się jej talent prawdziwy wzrósł wyżej zna
cznie w rolach naiwnych. Benefisantka w 
przyszły czwartek w „Złem ziarnie“ złoży 
dowody świetnego postępu swego talentu. 
Spodziewamy się, że teatr nasz zapełniony 
będzie aż do przepełnienia, bo na to bene
fisantka prawdziwie, zasługuje; artystka ta 
w krótkim czasie ostatnim tak znakomite zro
biła postępy, że publiczność . nasza musiała 
ocenić je i uznać w sposób należyty — a 
najlepszym dowodem uznania tego będzie 
liczne stawienie się ,na czwartkowem przed
stawieniu. .

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a W niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrękcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To

warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się dzisiaj 
o godzinie 6 wieczorem. Na porządku obrad: 
komunikaty członków,

* Zwyczajne zebranie wydziału technicznego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się 
dziś w| środę dnia 26 b. m. o godzinie 8 
wieczorem na sali posiedzeń Towarzystwa. Na 
porządku obrad referat'p. Juliana Grabskiego 
„O zamknięciu upustów“.

S. Z e y 1 a n d, 
sekretarz wydziału.

* Dziś i jutro po południu, każdym razem 
od godz. 4 odbędą się posiedzenia rady miej
skiej. Na porządku obrad: ustanowienie po
szczególnych etatów.

* Woda w Warcie opadła ed wczoraj 
rana do dziś o 10 ctm. t. j. z 2,52 m. na 
2,42 m.

Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiański, 
iż stan wody wynosił tam 23 marca 2,14 m., 
przedwczoraj 24 marca 1,98 m.

Z Pogorzelicy telegrafuje główny 
urząd celny, iż stan wody wynosił tam wczoraj
I, 57 m.

* W Jerzycach znajduje się według sta
tystycznego zestawienia 1663 dzieci szkolnych 
i to 838 chłopców i 825 dziewcząt — 1305 
katolickich, 354 ewangielickich i 4 żydowskie.

* Przy sposobności uroczystości orderowśj 
otrzymał także order czerwonego orła trzecićj 
klasy policyjny komisarz obwodowy Büttner, 
tymczasowo w Poznaniu.

* Egzamin na pomocnika aptekarskiego, 
jaki się odbywał tutaj w ubiegły piątek w 
gmachu rejencyjnym, złożył pomiędzy trzema 
kandydatami także rodak nasz, pan Hieronim 
Smyczyyski z predykatem „dobrze.“

* Donoszą nam z Berlina; że p. Bernard 
Chrzanowski z Poznania złożył tamże egzamin 
asesorski.

* Gniezno. W zeszłą niedzielę miał tu
taj odczyt o Leonie XIII ks. dr. Kantecki. 
Był to ostatni z czterech odczytów, które się 
tu odbyły na korzyść naszćj ochronki. Sza
nowny prelegent w potoczystym półtorago
dzinnym wykładzie opowiedział dokładnie 
koleje żywota panującego obecnie Papieża, 
skreślił w barwnych rysach dzieje jego pa- 
pieztwa, sławił Leona XIII jako znakomitego 
uczonego, socyologa, pisarza i poetę. W 
końcu w serdecznem domówieniu wyjaśnił 
stosunek Papieża do naszego narodu. Publi
czność gorącemi oklaskami podziękowała pre
legentowi za znakomity odczyt. Pomiędzy 
zebranych rozdano około 400 egzemplarzy 
broszurki ks. dr. Kanteckiego p. t. „Poezye 
Ojca św. Leona XIII.“

* Gniezno. W poniedziałek rano rzuciła 
się pód pociąg, nadchodzący tutaj o godzinie 
53/i rano, jakaś kobieta. Śmierć nastąpiła 
natychmiast. Dotychczas nie wiedzieć, co to za 
kobieta.

* Trzemeszno. W poniedziałek odbył się 
w progimnazyum tutejszóm ustny egzamin trzech 
sekundanerów wyższych. Dwom z nich przy
znano świadectwo uzdolnienia do prymy. — 
Czwartego egzaminanda nie dopuszczono po 
egzaminie piśmiennym do egzaminu ustnego.

* Jutrosin. W ciągu roku bieżącego ma 
tu także powstać sąd handlowy.

* Z kroniki szkolnej. Nauczyciel Frańci- 
szek Ćwikliński ustanowiony został definity
wnie przy szkole w Cotuniu w powiecie żniń- 
skim, a nauczyciel Wojciech Brzoska przy 
szkole w Kamieńcu, w powiecie mogilnickim.

* Z kroniki szkólnej. I. Emerytowani 
zostali: nauczyciele Krause z Konarzewa, w 
powiecie rawickim ; Burmistrżak w Wielicho
wie ; Köhler w Biezdrowie, w powiecie sza
motulskim — z dniem 31 marca r. b.
II. Ustanowieni zostali a) definitywnie : na
uczyciele Krzystosiak z Dachowa, w powiecie 
śremskim, od 1 maja r. b. w Zalasewie, w 
powiecie poznańskim wschodnim; Stawiński 
w Terespotockich, w powiecie grodziskim; 
Buchwald w Zychlewie, w powiecie gostyń
skim; Jurek w Nieparcie, w powiecie gostyń
skim; Ciesielski w Chludowie, w powiecie po
znańskim wschodnim; Wybieralski w Kiko
wie, w powiecie szamotulskim; Tschiewsch 
w Dusznikach, w powiecie szamotulskim; 
b) odwołalnie: Reich z Pfaffendorf w powie
cie ostrowskim od marca r. b. w Bydzieszy- 
nie, w powiecie ostrowskim; Grus z Maryoó-

skiej wsi, w powiecie chodzieskim, od 16 sty
cznia r. b. w Przedborowie, w powiecie 
ostrzeszowskim ; Dnlin z Szamotuł od 1 lu
tego r. b. tamże; Kick z Wrocławia od 1 
marca r. b. we Wschowie ; Scholich z Wro
cławia od 1 marca r. b. w Wyszanowie, w 
powiecie kępińskim; Cempel z Kaliszkowic 
Kaliskich, w powiecie ostrzeszowskim, od 1 
marca w Chyrowie, w powiecie ostrowskim 
(jako zastępca); Neuhaus z Czacza, w powie
cie śmigielskim, od 1 kwietnia w Spławiu, 
w powiecie śmigielskim; — nauczyciel Pe- 
tzelt w Bledzewie, mianowany został nauczy
cielem głównym.

* Z Kujaw. Nareszcie, jak się zdaje, 
udało się pochwycić jednego z szajki złodziej
skiej niepokojącćj od niejakiegoś czasu Kuja
wy. Pierwsza obława, którą zrobiono w bo
rach toruńskich w 80 ludzi, była bezskute
czną. Przy drugiej w 40 ludzi schwytano 
mężczyznę, o którym prawie napewno przy
puszczać można, że jest jednym z owych 
opryszków. Podczas obławy potrafił się wy
winąć, choć go z różnych stron okolono i 
zginął w zagajeniu, ale później przytrzymano 
go w karczmie w Pieczonce, wsi tuż przy 
granicy położonej. Znaleziono przy nim mnó
stwo wytrychów, żelazny pręt do wyłamywa
nia drzwi i okien, a na szyi miał zamiast 
chustki, serwetkę, zapewne skradzioną, gdyż 
cyfry były z nićj wyrżnięte. Włożono mu 
kajdany na ręce i przeprowadzono go do 
Grabia, gdzie przed wójtem zeznał, że po
chodzi z Berlina i jest z zawodu piekarzem. 
Przyznał sią, że niedawno odsiedział trzech
letnią karę za złodziejstwo, ale co do onych 
wytrychów twierdził, że je znalazł, a potem 
oświadczył, że je sam zrobił, czemu atoli 
nikt nie daje wiary. W niedzielę odstawiono 
go pod silną eskortą do Torunia. Gzy teraz 
będziemy mieli spokój po tem schwytaniu je
dnego z rabusiów, przyszłość okaże.— Oprócz 
już wiadomych napadów, zbeszcześcili oni w 
najbezecniejszy sposób grobowiec familijny 
państwa Royów w Wierzbiczanach, z soboty 
na niedzielę napadli probostwo w Chlewiskach, 
gdzie ich atoli odpędzono, a gdy im się tu 
nie udało, udali się tej samej nocy do Wil- 
kostowa i usiłowali okraść karczmę, ale i tu 
ich odstraszono. Podobne napady miały miej
sce, ale z równym skutkiem w Kawęczynie i 
u pewnego zagrodnika w Wygodzie ; innemu 
atol zagrodnikowi ukradli wieprza. Do p. 
Laschkiego, nadleśniczego w Wódkach po
wtórnie się dobywali, ale ponieważ służba 
jeszcze nie spała, i tu nie mieli szczęścia. W 
nocy z piątku na sobotę napadli furmankę 
z Opok, która jechała do Torunia. Zdaje 
się, że dwie bandy rabusiów w naszej okolicy 
operują i pewnie można wnioskować, że to te 
same, co przed niedawnym czasem na Pału
kach swe hece wyprawiały.

f Czermin, 23 marca. Historyczny Giećz 
okrył się żałobą, bo jego zacny proboszcz 
rozstał się z tym światem dnia 15 b. m. 
S. p. ks, Wincenty Sulkowski, był 33 lata 
kapłanem ; po dwa lata był wikaryuszem w 
Czerlejnie i Wyskoci a 29 lat plebanem w 
Gieczn. Zdrowia nigdy nie był silnego a w 
ostatnićm półroczu ciągle niedomagał, aż na
reszcie po ciężkich cierpieniach oddał ducha 
Bogu. Pogrzeb miał wspaniały przy prze
pysznej pogodzie. Sąsiednie obywatelstwo, 
duchowieństwo i lud bardzo licznie się sta
wili. Ks. Manioki z Nekli miał mowę przy 
wprowadzeniu zwłok do kościoła, ks. dr. Ku
bowicz z Czermina nazajutrz po głównej mszy 
św. żałobnej, a ks. Walterbach z Kostrzyna 
przy spuszczaniu zwłok. Wykonawcą testa
mentu mianował niebożczyk ks. dr. Kubo
wicza.

-j- Wspomnienie pośmiertne. — Nieodżało
wany ś. p. Jan dr. Choraszewski zgasł nam 
przedwcześnie w Łobżenicy; zwłoki złożono 
17 lutego r. b. w Gromadnie, w familijnym 
grobowu pp. Radojów ze Szczerbina. Ro
dzina straciła w zmarłym wzorowego i do
brego ojca, męża, brata i szwagra — przy
jaciele wiernego, dzielnego towarzysza — spo
łeczeństwo nader zdatnego lekarza — Pelska 
gorąco kochającego syna. — Biedni mieszcza
nie i kmiotkewie najwięcćj stratę tę odczują, 
którym niebożczyk wielokrotnie niejednę łzę 
osuszył; — któż go wam nadal zastąpi biedne 
sieroty? — Ś. p. dr. Jan był wprawdzie dla 
tych solą w oku, którym zawsze a często 
z otwartą przyłbicą błędy wytykał i do speł
nienia obowiązku polsko-obywatelskiego nakła
niał, przez co się stał rozsiewaczem zdrowego 
ziarna bez domieszki kąkolu, które nie padało 
na opokę, tylko w naszem społeczeństwie na
der błogie owoce wydawało. Cześć jego pa
mięci ! — Liczni przyjaciele.

* Z dniem I kwietnia obejmuje pan W. 
Ciechowski w Rogoźnie kupiony tamże od 
żyda Goslinera hotel, znany pod nazwą „ho
telu Goslinera.“ Polecamy to nowe przed
siębiorstwo względom szanownej publiczności 
Rogoźna i okolicy.

* Strzelno. Majętność Trzcionek, obejmu
jąca 257 hektarów, ma być w dniu 21 
czerwca r. b. na miejscu w drodze subhasty 
sprzedaną.

* Mieścisko. Jarmark, wyznaczony na 
dzień 8 kwietnia, przełożony został na dzień 
15 kwietnia.

* Bydgoszcz. Tutejszy teatr miejski spło
nął w poniedziałek prawie do szczętu.

* Bydgoszcz, 24 marca. Zbieranie skła 
dek w Bydgoszczy dla nieszczęśliwych braci 
w Galicyi, urządzili panowie Mieczkowski z 
Nieciszewa i Rogaliński z Bydgoszczy jako 
członkowie komisyi ściślejszej resp. komitetu 
ratunkowego w taki sposób, że panowie pre
zesowie wszystkich towarzystw polskich w Byd
goszczy poproszeni zostali o zbieranie składek w 
odnośnych towarzystwach i odsyłanie ich panu 
Mieczkowskiemu. Ustanowiono zarazem panów 
J. Dzielińskiego i W. Majewskiego jako kole
ktorów, celem zbierania składek w mieście. — 
Mężowie zaufania w sprawie wyborczćj mają

zaś zbierać składki w okręgach odnośnych w 
powiecie. Sądzimy, że sposób taki najpra
ktyczniejszy.

* Chełmińska dyecezya. Pelplin. W nie
dzielę dnia 23 b. m. przez Najprzew. księdza 
Biskupa wyświęceni zostali sybdyakoni: Sta
nisław Dzięgielewski, Leonard Marchlewski, 
Franciszek Spinger, Edward Studziński i Wła
dysław Wiśnicki na dyakonów, a minorzysta 
Franciszek Michalski na subdyakona.

* Brodnica. Katolicy tutejsi wnieśli swe
go czasu do ministerstwa oświecenia, aby przy 
tutejszej szkole zamianowany został rektor 
katolicki. Obecnie donoszą pisma niemieckie, 
że prośba ta nie została uwzględnioną; rejen- 
cya kwidzyńska zaproponowała magistratowi 
brodnickiemu kandydata protestanckiego pomo
cniczego nauczyciela seminaryjnego Saleta 
z Ostródy.

* Lipsk. W tych dniach złożył tu z po- 
chlebnem wyszczególnieniem egzamin państwo
wy na lekarza p. Jan Nepomucen Szaman, 
syn posła dr. Henryką Szamana.

f W Warszawie umarł dnia 23 b. m. Sta
nisław Lesser, bankier i b. jeneralny konsul 
saski, bawarski i sasko-wejmarski, ostatecznie 
peruwiański, w 71 roku życia.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 27ge 
marca św. Ruperta B.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 26 marca. Cesarz przyjmo

wał dziś przed południem księcia Bis
marcka. Audyencya trwała trzy kwa
dranse.

WiaitomoSci literactie i artystyczne.
* 0 dziełku, wydanćm przez p. Kozłowskie

go p. t. „Zarys dziejów Polski po
ro z biorowćj“ umieściło niedawno jedno 
z pism czeskich bardzo pochlebną recenzyą,. 
którćj końcowy ustęp tu przytaczamy:

„Polscy czytelnicy książki tćj bez pożytku 
po przeczytaniu nie odłożą. Życzymy sobie 
tylko, ażeby i czeska literatura miała podobne 
dziełko“.
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Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 marca

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Krzysztoporski z Dobczyna, Borzewski z 
Królestwa Polskiego, Smodlibowski z Ra
ciborza, Hellmann z Wyrcburga, Käppis 
z Gdańska, Kasper z Torunia, Franken 
z Akwisgranu, Piskorski z Pobiedzisk.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Piątkowski z żoną ze Skoków, pani Łącka 
z siostrą i Fryde z familią ze 8łupcy, Mie
chowski z Zakrzewka, Jaworski z Króle
stwa Polskiego, Gntmann z Frankfurtu, 
Herzberg z Moguncyi, Pick z Grodziska, 
pani Müller z córką z Kaczanowa.

Telegram g eldowy
Birtl.i, 26 marca 1880. Kursa końoowe.) 

Kurs z dnia
Fszesloa słabo, 

na kwiecień-maj . . . . 
na czerwiec-lipiec .....

tyła słabo.
na kwiecień-maj . . . . . 
na czerwiec-lipiec . ... .

Oli] rzep- słabo.
na kwiecień-maj . . . . . 
na wrzesieź-październik...

Okowita stale. u 
eksportowa .......
na kwiecień-maj .....
na czerwiec-lipiec......................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzes eń .... 
spożywcza '. . . . . . ■

Owies
na kwiecień-maj. .....

Wyp -żyta wsp...........................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza. .
Kurs z dnia

Consel. 4% ..................... ..... •
Consol. SW/o ......
Poznańskie 4°/o listy zastawne .
Poznańskie 8*/»% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty . . .
Rosyjskie listy zastawpęi.^ . .
Polskie 6°/o listy zasta^tos’l.' . .
Polskie likwidacyjne lisĘjrlsąsi. .
Węgierska 4°/0 renta złotki .
Węgierska 5% renta papier. .
Anstryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje . >
Lombardy . ............................i
Usposobienie, stałe.

Szczecin. 26 marca 1890. (Kursa końc.)
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Kurs z dnia 25 26
Pszenica słabo.

na kwiecień-maj..................... 187 — 186 50
na czerwiec-lipiec ,... . . , .

Żyto niezm.
189 50 189 -

na kwiecień-maj..................... 164 50 164 60
na czerwiec-lipiec...................... 164 - 164 -

Ole] rzep, niezm.
68 —na marzec...................................... 68 -

na kwiecień-maj........................... 68 — 68 -
Okowita stałej.

63 20 53 30w miejscu spożywcza....
„ eksportowa. . . . 33 50 33 60
„ na kwiecień-maj eksp. 33 70 33 70
„ na sierp.-wrzesień eksp. 84 80 35 -■

Petroleum
w miei8cn. . 11 90 11 90

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w marcu.

Lau
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp
w. Cel
•

25. Pop. 2 
25 Wie. 9
26. Ran. 7

74»,6
747,4
766,1

W- jędrny.
PłdW. urn. 
PłdW. slb.

pochm. t)
pogodnie
zachm.

+15,« 
+ 9.4 
+ 6,9

ł) O godzinie 10 lekki desz z.
Dnia 25 marca maiimnm ciepła -+-15.73 OeL

, „ minimum ciepła H 5,3° .



6»spedarstwe, handel i przemytl.
Błrlla, 24 marca. Miejskie targowi

sko centralne. (Urzędowe sprawozda
nie dyrekcji). Na sprzedaż spędzono (wli
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 4718 
sinik bydła rogatego, 9Ï62 sztok trzody chiewnój, 
1637 cieląt. 14,301 skopów. — Bydło rogate. 
Usposobienie było spokojne, spęd słabszy, jak przed 
tygodniem, eksport mały. Wszystkiego nie rozku- 
piono. ceny niezmienione Płacono za gatunek 1 
56—58 tnrk.. za gatnnek U 47—61 m.. za ga
tnnek III 42—44 tnrk., za IV 36 - 40 mk. za 
100 font. wagi mięsnej. — Trzoda chlewna. 
Usposobienie spokojne, spęd liczniejszy, jak przed 
tygodniem, a eksport średni. Wszystkiego nie roz- 
sprzedano, a ceny pozostały prawie te same. Pła
cono za I gatunek 59 60 tuk., za U gatunek 67 
do 68 mrk.. za gatunek 1J1 54 — 56 mrk. za 100 
firnu przy 20 pręt. — Cielęta. Usposobienie 
było słabe, eksport mały. Wszystko roztopiono 
ceny prawie niezmienione. Płacono za gatunek I 
56—58 fen., za gatunek II 44—63 fen., za gatu
nek III 34—42 fen. za finit wagi mięsni). — 
Skopy. Usposobienie bardzo slab,-, spęd słabszy 
jak przed tygodniem, eksport umiarkowany. Zna- 
cznój części tue roztopiono i ceny niezmienione. 
Płacono za gatunek 1 45 - 48 fen., za najdelika 
tniejsze angielskie jagnięta do 62 fen., za gatu
nek II 36 - 42 fon. za funt wagi mięsnój

Waga mięsna jest to wagà wkiÿstkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowćj wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Poznał, 26 marca. — (Sprawozda-
ul* giełdowa. )

Stać powietrza pogoda.
Zyto: bez band In.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. Wypowiedziano
w ¡ttriao (b-,4 owzki, tow pn-usi. ót>-ia 62 80 ni 
70-ta 38,10 tn„ marzec 50-ta 62.80, 70-u 33.10. 
kwiecień-maj 6><-ta 63.10 , 70-ta 3340, sierpień 
bO-ta 54,10, 70-ta 34,40 m., wrzesień 50-ta —,— 
70-ta —m.

ęBprawoSOaais a r Z ? u o « nr 
Okowita (z becaką zs 100 litr. lO.OuO-/,

Trallas. Wypowiedzi&n —litrów Cena wy 
powwdmaoa mrk * uuejMm tws tccau 60-ta
52.80 mrk., 70-ta 33.10 mrk., marzec —mrk., 
sierpień 50-ta —,—, 70-ta 84 70 m.

rsuań, 26 marca. Ceny mąki. P a a e n n a
94.50, rżana 30.00 za 100 kilogr.

Ceny targ, w Pozaaalul-------TcwA M
(piękny : średni j pośledn,d. 26 marca 1890.

Pszenica . . too kUg 
Żyto ...
Jęczmień . ,
Owies . ,
Groch wrzący

. na paszę 
Kartofle . .
Rzep........................
Rzepik ..... 
Rubin żółty

. niebieski 
Wrka . . -

181
16 
17 i 
16

901 18 I30I17I-
20 16 
30 15 
80! 15

-16 70 
- 13:

60 15 30

2 i 80 2 40

16
16

30 14 50 
—I 14 80,—

Podziękowanie.
Szanownemu Towarzystwu Przemysłowemu w Gnieźnie 

dziękujemy najserdeczniOj za urządzenie, a W W. Panom 
Dr M. Kanteckiemu i Mottemu z Poznania, Dr. Wieczorkowi 
i Ks. Dr. Kanteckiemu z Gniezna za łaskawe wygłoszenie od
czytów na kpizyść tutejszej Ochronki. (1467)

Dozór tatol. Domu sierót i Ochronki śgo Wojciecha w Gnieźnie.

na zniesienie t. zw.

Schlossfreiheit.
Renowacya losów do II klasy 

odbywa się teraz codzien
nie i musi być ukończoną naj
później do I-go kwietnia r. b. go
dziny 6-tej wieczorem. Prosimy 
o wczesne odnowienie losów, aby 
uniknąć zbyt wielkiego natłoku 
w ostatnich dniach terminu. g

Hartffig Mamrgtlł & Co
J. Krysiewicz,

fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu
św. Marcin nr. 63,

poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1391)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. i

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzel
niach wykonywa szybko i sumiennie._________ _______

Pośredniczymy w parcelacyl wię- 
X kszych i mniejszych majątków.

Kapitalistom lokujemy ich kapituły 
w większych i mniejszych kwotach na

* pewnych hipotekach ziemskich.
Reflcktantom na knpno lub dzier

żawę majątków ziemskich wskażemy ko
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za
łatwiamy konwersye. (sso)

Slaaik Ziemski
^77" Pcznamu.

Wrocław, 25 marca 1890.
Zyto (za 1000 funt.) - —. wypowiedziano

— centn. Cena wypowiedziana-----mrk.. ua
marzec 176 żąd.. kwiecjeń-maj 175,00 tąd., maj-
czerwiec 177,00 ląd., czerwiec-lipiec 179 — żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent, na mie
siąc bieżący 165.00 ląaano, na kwiecień-mai 162 
żąd., na czerwiec-lipiec —żąd.

Olńj rsepiowy cicho w/pawiedz. - cena 
w miejscu marzec 71,00 tąd.. marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —żądano.

Okowita za (100 litr, a lutf'/o) ezcl 60 170 m. 
podatku konsnm., —,—, wypowiedziano —,— litr, 
upłyń. wypowtediiane —, na marzec (50ta) 62,20 
żąd.. (70-ta) 32,60 żąd., na marzec-kwiecień (70-ta) 
—żąd., kwiecień-maj (70-ta) 32,70 żąd.

(.'•aa wypawledilaua aa dzień 26 atarea: 
żyto 176,00 mrk.. pszenica — mrk.. owies 165.00 
mrk.. rzep —m„ oléj rsepiowy 71,—.

Cena wypowt-da. okowity (ezcl. 6" mk. poda: 
konstunc.) dnia 26 marca' (60-ta) 62 20 mrk, 
(70-u) 82 60 mrk.

Ceny targowe z dnia 25 marca 1890

towaF
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Poeunowienia
komisji handlowej.

Rzep . . 10O klg.
Rzepik zimowy . .

Mydgaeses, .5 marca.
Pszenica: piękna 175—178 mrk. średni 

,war —,— m., poślednia według jakości 170 do 
do 174 mrk.

,y u według jakości 156 -160 mrk.. pośle
dnie —mrk.

Je «ta'-a do browarów 160-165, na paszę 
140-150 mrk

O w i es nom., w miejsen według jakości 150 
do 160 mar-k. pośledni —

Okowita 60-ta 62,26 m., 70-u 32.76 m.

Berlin, 25 marca. — (Sprawozdanie nrzę- 
powe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 180—199 mrk. według jakości ; na miesiąc 
bieżący płacono —, na maraee-kwiecipń płacono 
- , na kwiecień mąj płacono 194.50—196.26 ,
na maj-czerwiec płacono 194,75—196,26, na czer
wiec-lipiec pł. 194,75—196,50—196,25, lipiec-sier
pień płac. —,—, na wrzesień-październik płacono 
184,60—185,60 Wyp. — ton. Cena —.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 168—178 
według jakości: na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na marzec-kwiecień płacono —. żąd. —, na 
kwiecień maj płacono 169,60—169,00 170,00, na 
na maj-czerwiec pł. 168,76-187,25 czerwiec-lipiec 
pł. 166,75—164,75—165,76, wrzesień-pażdzier. pł 
156,00—155,60—166,76. Wyp. — ton. Cena wy
powiedziana —m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 164—182 tn.

według jakości, na miesiąc bieżący płacono —
żądano —, na inty-marzec płacono —, na 
na kwiecień-maj ołacono 161,75—162.60. maj-czer
wiec płacono Ifil 75—161. na czerwiec-lipiec płac. 
159,60—160. na lipiec-sierpień płac. 160.75—151. 
Wypowiedziano -- ton. Cena —mrk.

Okowita ob aż. 60 mrk. podatk. konsumc. 
w miejscu płc. 63.8 nrk.. marzec płc. —. Wy- 
powiedziano —,— litr. Cena Nieopodatk.
oodąż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac. 
34,1 mrk.. na marzec płacono 33,8—33.9, na 
marzec-kwiecień płc. 38,8—33,9. kwiecień-maj płac. 
33,8 - 33.9, na maj-czerwiec pł. 33,9 -34,0, na 
czerwiec-lipiw płac. 34,3 —34.4. lipiec-sierpień płc. 
34,7—34 8 na sierpień-wrzeaień płac. 35 0—35.2. 
Wypowiedziano —litr. Cena —,— mrk.

Hamburg. 25 marca. — Okowita słabo, 
marzec 21% żąd.. marzec-kwiecień — żąd., kwie
cień-maj 22- żądano, maj-czerwiec 221/« żądano, 
sierpień-wrzesień 23% żąd. — Kawa good aro- 
ragę 8antos za marzec 84%, maj 84%, wrzesień 
82—, grudzień 77%. Usposobienie spok. Obrót 
----- miechów.

Magdeburg, 26 marca. — Cukier zisi- 
nisty ezcl. worka 92°/o 16,50 cukier zlarn. ezcl. 
-8% 16,90 cuk. zlani, siei. 76% Reedem. —. 
Drugi produkt ezcl. 76% Rendem, 18,20. Uspo
sobienie: potw. ff. Raflnada chlebowa 2825 Ł Ra- 
ftnads chlebowa —,—, mielona rafio II. s beczką 
27,00 miel. Melis I s beczką 26,75. Spok. Cu
kier surowy I. Produkt transito fr. sutek Ham
burg. s» marzec 12,05 płac., 12,12'/» żąd.. kwie
cień 12,07% płacono, 12,10 żąd., maj 12,20 płac., 
12,22% żąd., lipiec 12,40 pł„ 12,42% żąd. 8pok. 
Obrót tygodniowi w culrrre Rurowym —,— ctr.

MMI marek w zlocie,
Jeśli Crćtne Grolieh nie usunie wszelkich 
nieczystości skórnych, jak piegów, plam 
w.ątr ihianych, opalenizny, za* Kórników-, 
czerwoności nosa i nie będzie utrzymy
wał cery az do późnego wieku, olśnię* 
wajrico białej i młodzieńczej świeżości. 
Bez wszelkiej szminki! Cena mrk. 1,20. 
Skład gł. J. G roi i eh w Bernie (Uriinn).

W P o z n a n i n3 w drogeryach 
L. Eckarta, J. Schleyera i F. G. 
Kraasa następcy <294)

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku
tkiem tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilnstra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za- 
wdzlęeząją mn swe wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsko. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po 
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1192)

Ogród zamkowy
w Kórniku

ma na sprzedaż (1467)

Wina

Nowość!
Kanapy łóżkowe,

których przy rozkładaniu 
nie potrzeba odsuwać od 
ściany. Również polecam
fotele łóżkowe od 30 m. 
kanapy zwycz. od 27 m. 
materace spręż, od 20 m.

J. N. Bańkowski,
tapicer i dekorator, 

ul. Podgórna nr. 5.

do obsadzania dróg (jesiony, 
klony, lipy i t. p.) jako też 
wielki zapas drzew iglico
wych (koniferów).

Aukcja inwentarza. 1
Wskutek oddania dzierża

wy probostwa w Inowrocła
wia będzie dnia 1-go kwietnia 
r. b. o godzinie 11-tej żywy 
i martwy inwentarz w drodze 
publicznój licytaeyi sprzeda
wany. — 27 krów holender
skich świeżo dojnych i wy
soko cielnych, 17 koni.

Inowrocław, 22 marca 1890.
Swidzińskl,

dzierżawca probostwa

Czapki,
rękawiczki, krawaty, szelki, kołnierzyki, man
kiety, parasole, laski, poduszki safianowe, gu
ziki do mankiet 1 do gorsu, portmonetki itp.
towary galanteryjne oraz (1431)

dla Przewielebnego Duchowieństwa * 
birety, pluski, kołnierzyki 1 obojczyki poleca 
w najwyborniejszych gatunkach po cenach nader umiarko
wanych

A d«lniski, Poznań, Bazar.
Na prowincyą przesyłki uskuteczniam odwro

tną poczta.
Jarzyny kons., szparagi, groszek, szabelkl, karotkę, 

grzyby I owoce komp., Trane, gruszki I Jabłka, huhz. ture
ckie ńllwkl I powidła, wl. kasztany, daktyle, ligi, rodzenkl 
na gał. migdały w łup., astr, kawior, minogi elbl., wędź, 
łososia., Trane, oliwę l’hulle de vlerge odebrał i poleca

(W W. Becker, plac Wilhelmowski 14.

St. Opielińsbi
Fabryka wyrobów woskowych i hielnik wosku-TT"

poleca (1213)

świece ołtarzowe i paschały
wyrabiane stósownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe za kil. 4,20, żółte za kil. 3,20.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i tranco.

górno - węgierskie ,
francuzkie, krajowe

również

koniaki francuzkie i niemieckie,
araki i rumy

poleca po nader przystępnych cenach (1448)

S. Olszewski
dawniej J. FREUDENREICH

w Poznaniu, Rynek 42.
Handel win hurtowny i detaliczny.

Łososia i węgorza wędzonego i ma
rynowanego, elbl. olbrz. minogi, kiel- 
skie bydlinki i sielawki, strals. śledzie 
opiekane, marynowane i wędzone, astr, 
kawior, sardynki, sardelki, tuńczyk 
(Ton a 1’huile), śledzie szkockie i matya- 
sowe, sztokfisz, wszystkie gatunki se
rów, franc, oliwę i susz, grzyby, gru
szki, jabłka i śliwki poleca (1252)

"^7"- ^3ZECZE2ZZEZZE^,
plac Wilhelmowski nr. 14.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytunl

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itnreckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

M. Felerowicz,
Willielmo wska ulica nr. 11«

obok Hotelu Francuskiego, 
odebrał i poleca na nadchodzącą porę wiosenną i lalową 
najświeższe malerye na ubiory, paletoty etc. z fabryk krajo
wych i zagranicznych w wielkim wyborze. — Zamówienia wy
konuje elegancko podług najnowszych żumali. Ceny bardzo 
przystępne. — Niemniój zwracam uwagę rrzewlel. Ducho
wieństwa na dobry krój rewerend 1 płaszczy. (1313)

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych polecamy: (091)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteinow
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i Sp.

I>la uczniów
uczęszczających do tutejszych szkół 
wyższych, założyłem z dniem dzi
siejszym (1172)

Za Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera P< znańskiego.

pod umiarkowanemi warunkami. Rę
czę za ścisły dozór, pomoc w nau
kach i troskliwą opiekę. Stara
niem majem Jest, aby pen- 
syonarze mol otrzymywali 
co Irok promocye. Zarazem 
przysposabiam do gimnazyćw 
i udzielam lekcy! prywatnych. 
Zgłoszenia przyjmuję w mo.jem mie
szkaniu przy ulicy Półwiejskiśj 31 
na parterze po lewój stronie, począ
wszy zaś od 1 kwietnia rb. przy 
W. Garbarach nr. 55 tuż obok gi
mnazjum na I piętrze.
Poznań, dnia 10 stycznia 1890.

T. Woliński.
b. nanczyeiel gimnazjalny.

Itauczyclcl gimnazyalny
ma miejsce dla

pensyonarzy
pod umiarkowanemi wa
runkami. Adres wskaże ekspe
dycja Kuryera snh W. P. 1470,

Ryby!
Żywe szczupaki, karpie, sen- 

darze i raki, świeże łososie, sole, 
torboty i inne poleca i uskutecznia 
zamówienia bez zawodu, (749)

■TX7"- Becłzer.
plac Wilhelmowski nr. 14 i róg ul. 

Teatralnej.

Panienki
na stół i stancyą przyjmuje, 
zapewniając troskliwą opiekę 
i pomoc w naukach, (1438)

M. Trzcińska,
przy ul. Wodnej 22, I p-

w średnim wieku, znająca się u® 
wszelkim gospodarstwie i kuchni, 
zaopatrzona w bardzo dobre świa
dectwa, poszukuje umieszczenia do
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